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KURIER WILEŃSKI
NIEZALEŻNY DZIENN IK  DEMOKRATYCZNY

P .  M u n t e r s  p r z y b y ł  d o  P o l s k i

RŁRLIN. (Pat). Głosowanie przy wy 
borach do Reichstagu rozpoczęło się o 
godz. 9 rano. Na ulicach wszystkich  
m iast niem ieckich widnieją plakaty, 
wzywające do głosowania do „Reichsła 
gu, wolności i pokoju11. Biura wybor­
cze zainstalowano w kawiarniach, szko 
łach oraz na dworcach kolei podziem  
nej B.ura wyborcze pilnowane są przez 
m ilicję narodowo - socjalistyczną. Od 
działy m łjdzieży hitlerowskiej na rowe 
rach jeżdżą po m ieście, nawołując do 
głosow ania. Całe Niem cy udekorowane

są flagami.
BERLIN. (Pat). Urzędowe tym ezaso 

we wyniki głosowania dzisiejszych w wy  
borach do Reichstagu przedstawiają się 
następująco:

l  praw nionych do głosowania —  
45.408.191.

Głosowało —  44.932.038, czyli 98,95 
proc.

/ a  listą Kanclerza wypowiedziało się 
głosów  44.3S».14t>. Przeciwko liście kan 
clerza 542.898, czyli w procentach: za 
listą 98,79 proc., przecwiku 1,21.

Pytania Flandma pod adresem B i t k a
Co oznaczają wuczn prawa i wieczna obowiązki 

narodu niemieckiego
PARYŻ, (PA T). —  M in is te r  spj aw zag r. 

F la u a i r  w ygiosll w  W z c la y  w dep . Y onne p rze  
m ó w ien ie , w k tó re m  poru szy ) z ag a d n ie n ia  po i i 
ty k i zag ran iczn e j.

Ju ż  o św iad czy łem  —  p o w ied zia ł F la n d in  —• 
w im ie n iu  rzq d u , że PO  PR ZY W R Ó C EN IU  PO 
SZAN OW ANIA PRA W A  M IĘD ZY N A R O D O W E­
GO FR A N C JA  PR ZY STĄ PI DO  W SZ EL K IC H  
ROK O W A Ń , MOGĄCYCH PRZYCZYNIĆ SIĘ  
iK ) K O N SO LID A C JI PO K O JU . —  K an cle rz  H il 
le r  d o m ag a  się  w im ie n iu  sw ego  n a ro d u  p ta  
w a u rz ą d z e n ia  sw o jeg o  d o m u , ta k  ja k  m u  się  
to  będ zie  p o d o b a li. W  sw em  p rzem ó w ien iu  w 
B e rlin ie  H itle r  o św iad czy ł: jeże li in n e  e a ro d y  
t r w a ją  p rzy  lite rze  tra k ta tó w , ja  u p ie ra m  się 
p rzy  w ieczy ste j m o ra ln o śc i, jeżeli p rzce iw sta  
w ia ją  j a m  tek s ty , p rzec iw staw ię  lm  w ie rn ie  
p ra w a  i w ieczne o b o w iązk i m ego n a ro d u . H il 
le r  p recy zu je , iż w szczął Ytalkę, m a ją c ą  i.a  celu 
p rzy w ró cen ie  p o zy cji N iem iec w sw iecie. Pow  
s ta ja  dw a  z ap y tan ia , i n a :eży  je  w y sunąć .

P ie rw sze  z a p y ta n ie  zasad n icze  je s t  n u s k p u  
ją c c :  JAKĄ JU T R O  B Ę D Z IE  PO SIAD AŁ V* iR  
fOŃC j  YK1KOLW5LK TRAKTAT, JE Ż E L I 
NIEM CY ZASTRZEG AJĄ SO B IE  PK AW O OI>-

RZUCENIA GO W  IM IĘ  „W IE C Z N E J MORAŁ 
NOSCI I ŻYW O TN EG O  PRAW'A NARODU N IE  
MIECKIEGO** j>

A o to  d ru g ie  z ap y tan i* : K TO  B Ę D Z E  N IE  
ZALEŻNYM I BEZSTRONNYM  SĘDZIĄ JU TK O  
W  STOSUNKU DO N O W EG O  TRAKTATU Z 
NIEM I A Ul ą ‘ N a raz ie  n iew ątp liw ie  ze w zglę­
dów  d y p lo m a ty cz n y ch  k a n c le rz  H itle r  o św iad  
cza, Iż p ra g n ie  25 la ł p o k o ju , a  ju t r o  być m o 
że w iecznego p o a o jo  z F ra n c ją .  I  p o to , by p rzy  
g o to w ać  ten  p o k ó j tak  p o śp ieszn ie  u z b ra ja  s tre  
ii; z d rm ilita ry z o w a n ą . PR Z E C IW K O  KOMU T E  
ZB R O JEN IA  SĄ V, YM IERZONE, d  uezrgo  zosta  
ly p i-zedsiw zięte?

J e ż r l i  k a n c le rz  H itle r  szczerze  p ra g n ie  po 
k o ju , k o n irez n e in  je s t, b y  sp recy zo w a ł sw ą 
m yśl o  lic enodz.l o  d e fin ic ję  „ży w o tn eg o  p ra w a  
n . ro d u  n iem ieck iego  I rów uości praw  \

Min. F la n d in  z ap y tu je , czy wy tap ian ie  kan  
c le rza  Mi Iw a  n ie  je s t g rą , k tó ra  m a  n a  celu 
p rzy g o to w an ie  n ow ych  fa k tó w  d o k o n a n y ch  t no  
w yeh w a ru n k ó w  tra k ta tó w . Czy Ł ą i i iU r t  H it 
le r  n ie  z am ie rz a  z u k w rstjo u o w ać  s ta tu tu  G daó 
sk a  i K ła jp ed y ?  N ależy się  dom agać  w y ra źn e j 
ou p o w ied zi n a  te  p y tan ia .

zagp. Łotwy p. W ilhelm Munters, któ 
rt*go na dwortu w Turmoncie powitali 
s a  os j braslawski Trytek w towarzy
t S l f  ^ ,ntftildan,a 1 d l‘.v baonuikOI*. Nikorskirgo.

O 19.43 p. M unters w tow arzy 
stw ic " dej KtinisNfrfrta, spray, zagra 
b ieżnych B ohdana KościałkowoKitoo „d 
jech a ł z 1 n r m on lu do W arszaw y.

W IL H E L M  M U NTERS
(W e w czora jszym  n u m erz e  o m yłkow o ,  z am ias t  
zdjęcia  p. M u n te rsa  zos ta ła  um ieszczo n a  fo to ­

g ra f  ja  prof.  Jodko  Markiewicza).

BRASŁAW. (Pal). W  dniu 29 b .  im . 
o godz. 19,25 pociągiem Ryga —  War 
szawa przybył do Polski przez T u m o m  
sekretarz generakuy minLsłerjum spraw

•\i_yta oficjalna sekretarza generał
M S. z. p.

-Muntersa po trw a 3 dni.
P rog ram  pobytu  m in. M untersa prze 

Wiuuje m  in.: aud jencję  u }»ana Prezy 
cienta I.. 1-, w izytę u p. rain.M ra sp raw  
?R.gr Jozom Becka, złożenie w icńni na 
grobie N ieznanego Żołnierza oraz irrzy 
jęcia oficjalne.

P. m m . M unters penic/aa pobytu  w* 
i olsm spędź jed.-n dzień w K rakow ie 
gdzie złoży w ieniec w krypcie i w  I «J 
narda.
a 2" P e r s ó w ,  tow arzyszy p,
A ndreis Kam pe, szef b iu ra  prasow ego.

Kronika M e e r a t a s
~  ZDERZYŁ SIĘ  Z AUTOBUSEM

n a  przejezdzie  ki icj« wym  w mie jscowości  Bay 
(G eo rg u ) w cen tru m  m iasta .  Z p o ś ró d  13 

p asażerów  au to b u su  jest  8 z ab u y c n  i 5 ran n y ch .

W ł o s i  b e z  p r z e s z k ó d  s z y b k c

p o s u w a j ą  s i ę  n a p r z b d
W ARS/AW  A. (Pat). Na zasadzie wia 

domości z różnyeh źródeł PAT. ogłasza 
następujący komunikat o sytuacji na 
frontach abisyńskieh.

Walny Zjazd Zw. Dziennikarzy fl. P.
WARSZAWA. (Pat). Dziś w południe 

w gmachu sejmu otwarte zostały obra 
dy waliiego zjazdu Związku Dziennika 
rzy Rzplitej Polskiej, na który przybyli 
delegaci z całego kraju. Na otwarciu  
zjazdu obecni byli iii. in. reprezentant 
prezesa rady ministrów i rządu podse 
kretarz stanu w prezydjum rady mmi 
strów dr W acław Grzybowski p. o. na 
czelnika wydziału prasowego P. R. M. 
p Łączkowski i naczelnik wydziału pra 
sowego MSZ Skiwski.

Przed przystąpieniem do w łaśc;wych  
obrad prezes Sciożyński wezwał zebra 
nych do uczczenia pamięci Marszałka 
Józefa Piłsudskiego, wygłaszając nastę 
pujące krótkie przemówienie:

Gdy ro k  tem u  o b ra d o w a liśm y  w podw aw el 
s k in  g rodzie , w tem  Mimem m n ie j w ięce j g ro  
n ie  co d z is ia j, życie T eso  n a jw ięk szeg o  r l’o  
la k ó w  ju ż  u la ty w a ło . K ilka  ly g o d r i  zaledw ie  
d z te lilo  n a s  w tedy  od  te j  w ie lk ie j s tra ty  całego  
n a ro d u , k tó rą  dziś d o p ie ro  p o tra f im y  na leży  
c le  o d czuć . W  tym  sam y m  K rak o w ie  spoczyw a 
j ą  d z iś  snem  w iecznym  jego śm ie rte ln e  szczą t 
L i, w śród  k ró ló w  n aszy ch  i w ielk ich  m ężów  
n a ro d u . N iech m yśl n a sz a  ch o ć  u a  k ilk a  cliw il 
u lec i do  tru m n y  W odza  1 n iech  m in u ta  m ilczę  
nia u czci Jeg o  pam ięć  i n iech  bedzie  w yrazem  
h o lu u , k tó ry  n a ró w n i z calem  spo łeczeństw em  
s k ła d a  d z ie n n ik a rs tw o  p o lsk ie  sw em u  o d n o w i­
cielow i.

Zebrani delegaci powstawszy 7. 
nrejsc uczci U dłuższą chwilą milczenia 
pamięć M.ai*ząSka Piłsudskiego.

Skolei zebrani oddali hołd zmarłym  
w ciągu ubiegłego roku członkom posz 
czególnych syndykatów, poczem zabrał 
głos podsekretarz stanu w proz. rady 
min dr. W acław Grzybowski, wygłasza 
jąc następujące przem ówienie.
1>R GRZYBOWSKI O KOLI DZIENNI 

KARSTWA .
Je s te m  n iezm ie rn ie  ra d . iż p rzy p ad ła  m i w

u u z ia le  zaszczy tn a  ro la  re p re z en to w a n ia  p a n a  
p rezesa  R auy M in istrów , o ra z  rz ą d u  R zeczypo 
sp o lite j ua  d z is ie jszem  w ulnem  zeb ran iu .

Z byt z n a n ą  i u z n a n ą  je s t  rzeczą  zn aczen ie  
p ra cy  d z ie n n ik a rsk n e j, zby t p o w szechn ie  rozu  
m ia n a  jes? w ie lk a  ro la  d ru k o w a n eg o  sło w a , 
w p ły w ająceg o  eo uzień  z m aszy n y  d ru k a rs k ie j  
do  se rc  i m ózgów  m iljan ó w  o b y w a ie ll —  bym  
c h c ia ł je  tu  p an o m  p rz y p o m in ać  i p o d k re ś lać , 
że rz ąd  w p em i z d a je  so b ie  sp ra w ę  z d o n io s­
łe j ro ił, ja k ą  w życiu  k a ltu ra lm -m , p o łity czu em  
I gospo  lu rrze m  o d g ry w a  p ra sa  dziś, gdy g aze ta  
je s t  n ie je d n o k ro tn ie  je d y n ą  le k tu rą  m iljo n ó w  
ludzi, ro z s ian y c h  po św ięcie  c a Ę m .

Pan  p r m i je r  K o scia lkow sk l w sw eni p ro g ra  
im iw em  p rzem ó w ien iu  se jm o w em  p o d k re śli!  
szczegó ln ie  s iln ie  z n a c z n ie  tw ó rczego  w ysil 
k u  w dz ied z in ie  p ra cy  n a d  p o d n ies ien ie  k u ltu ry  
narodow  ej.

„K iedy  m yślą  sk u p ia m y  się u a d  p ro b lem em  
n aszego  p a ń s tw a  —  m ów ił w ów czas p. Drem 
je r  —  to  w idz im y , że  ty lk o  n a  p o d sta w ie  sze 
ro k ie j ,  ży w o tn e j n a ro d o w e j k u ltu ry  n toże pow  
s tać  jego  In teg ra ln e  sca len ie , że ty lk o  w te j  
p łaszczy źn ie  jed n o c zą  się  ze so b ą  p rą d y  p rz e ­
c iw staw n e. J a sn e  je s t  bow iem , że  P o lsk a  m usi 
m ieć w ła sn ą , zd ecy d o w an ą  p o staw ę , poczucie  
w łasn y ch  zad ań  i w łasn eg o  p ro m ie n io w an ia  n a  
zew nątrz*1.

U n as , ak  z resz tą  w k ażd y m  z k ra jó w , is t­
n ie je  p ra sa  n a jró ż n ie jsz y c h  k ie ru n k ó w  polity  
eznych , re p re z e n tu ją c a  ro z m a ite  poglądy . I tuk 
jak  w szędzie  znów uż w p o g ląd ach  ty ch  są  lin 
je  zb ieżn e  i lin je  rozb ieżne. P ra g n ą łb y m , by  
z ag a d n ie n ie  p ra cy  n a d  podn ies ien iem  k u ltu ry  
n a ro d o w e j zn a laz ło  się  n a  te j  g łó w n e j lin ji 
zb ieżn e j poglądów  w szy stk ich  panów  W  dzl 
sie jszy m  m o m en c ie  z ao s trz o n e j w a lk i m iędzy 
n a ro d a m i o  m ie jsce  pod  słońcem  ty lk o  tw ó r 
czy  w ysiłek  całego  n a ro d u  m oże decy d o w ać  o 
jego  ro ił, o  potędze p ań stw a .

P rzez  co d zien n ą  p ra cę  n ad  podn ies ien iem  
poziom u p o d a w an y c h  p rzez  p an ó w  w iad om ości, 
p rzez  p o g łęb ian ie  n a  sz p a lta c h  p ism  w aszy ch , 
a  p rzez  to I w u m y słac h  in iljo u ó w  o b y w a te li 
n a jw aż n ie jsz y ch  sp ra w  b y lu  R zeczy p o sp o lite j 
m ożecie  o d d a ć  panow ie, p a ń s tw u  p o lsk iem u  i 
p rzy sz ło śc i n a ro d u  w ielk ie, n ieo cen io n e  w p ro s t 
zasług i. N ie p o trz e b u ję  d o d aw ać , że  p o d k reślo

na ju ż  p rzez  rz ąd  p o lsk i o  u re g u lo w an ie  s ta n u  
p ra w n eg o  zaw o d u  d z ie n n ik a rsk ie g o  p o zo sta je  
n a d a l w p ro g ram ie  p ruc  b ieżący ch  1 p ilnych .

Życzę zu p ełn eg o  p o w o d zen ia  dz is ie jszym  
p raco m  w alnego  zeb ran iu .

Następnie prezes z.wią/.kn Śeieżyń- 
ski wygłosił krótkie przemówienie, w 
którem w* imieniu walnego zjazdu po­
dziękował p. wicemin Grzybowskiemu 
jako przedstawicielowi rządu Rzplitej 
i p. premjera. Jest to dowodem tego —  
podkreślił prezes Ścieżyński :— że spra 
wy nasze nie są obce rządowi i że bę 
dziemy mogli zwracać się do niego w 
pełni zaufania i zrozumienia. Zrozumie 
nie takie napotkaliśmy przedewszyst 
kiem w osobie obecnego szefa rządu p. 
premjera Kościałkowskiego, który z ra 
cji swojej przeszłości i działalności pu 
bliczmej był zawrze związany z naszą 
współpracą i interesami naszego za w o 
du i który przez cały czas okresu pe! 
nienia swojego obecnego wysokiego u 
rzędu, dał nam dowrody swojej życzliwo 
ści.

NOW Y ZARZĄD.

Po ukonMMuowaniu się prezydjum  
tjazd przystąpił do obrad i dyskusji nad 
sprawozdaniami z działalności władz 
związku w okresie ubiegłym.

Po przerwie, w czasie której odbył 
się obiad koleżeński, zakończono dysku 
s ję i powołano na następny dwuletni 
okres nowe władze.

oD now ego zarządu w*eszli p. Ścieżyn  
ski jako prezes, pp. W ierzyński i Gieł- 
żyński *— jako wneeprezesi oraz pp. Du 
nin W ąsowicz, Beaupre, Besterman, 
Kozłowski i Szwalbe — jako c/łonko- 
w*ie.

UKnzywa wioska na froncie północ 
bym postępuje nadzwyczaj w sza bkit-.n 
le m o c , przy czerń Włosi „ie nap„fvka

zat*nego poważniejszego oparu. 1 rze 
CI ko.pus za ją ł miejscowość .Sokola, di u 
Si carpiM Dęba,ech, oddziały zaś, one 
co ią te  na płasko wzgórzu zad u dn ien i u 
kończyły okupację całego obszaru Bir 
t uła. ■łebarech znajduje się na  połow ie 
d róg, pomiędzy Unją rzeki Iakazze a 
Gon łan m. Socoła jest stolicą prowm -' 
cjt Ljista położonej w odległości 1 10  
km. lir.jj powietrznej ua południo za- 
cnót, o.* MakaJIe, oraz o 70 km. na za 
chon on jeziora Łszamgi. Znajduje się 
na wysokości 2665 m. pośrodku s /e io  
klej kotliny otoczonej sfrnmemi górami 
0 r.aa. Przf>I,a scianii, które czynią z niej 
m iejscowość całkowicie izolowaną. Su 
cofa bedzie dla W lochów nadzwyczaj 
dogodnym terenem dla założenia uaz j 
lotniczej.

BOMBARDOWANIE HORRARU.
Dziś samoloty włoskie ponow nie pod 

dały gwiaitownemu bombaidow ajtiu Iłar 
tar i Dżitiżigę. Bombardowanie Harra 
ro roŁpot-zęło się o godz, 7JR) i trwało 
2 godziny, W loeic brało udział 30 sa 
m olołów, które zrzucały bomby zapa 
łające. Iłarrar stoi w płom ieniach, szp l 
ta! łrancuski. misja katolieka oraz koś 
d oły  knptyiskie miały ulee konii>Ietne 
mu zniszczeniu. Samoloiy włoskie poja 
wiły się zupełnie ni"spodziewanke, po 
wodując panikę wśród ludności, która 
w pośpiechu opuszczała swe siedziby. 
Donoszą, że poczta i stacja rad.jowa zo 
stały całkowicie zniszczone, również 
w ielkie szkody wyrządziło bombardow*a 
nie w europejskiej dzielnicy miasta. W 
4 godziny po rozpoczęciu bombardowa 
uia Iłarrar nadal stał w płomieniach.

Komunikacja z Addis Abebą jest 
nadzwryczaj utrudniona spowodtt z nisz 
ezenia poczty i stacji radjowej. Władz* 
abisyńskie przypuszczają, że straty są 
bardzo duże, oraz ofiary ludzkie bardzo 
liczne, nie mogą jednak udzielić żad­
nych szczegółów.
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Ostiitnie dni
Marszałka Piłsudskiego

W  dn 26 Lm. btcwi! w Łodzi  d ługole tn i  ad  
j u t a n t  M arsza lk a  P i łsudsk iego  m a jo r  Lepeck i ,  
k tó ry  tov arzyazył M arszalkow i n a  M adtrę ,  do 
Heluanu,  b aw ii  i Jogo  ram ien ia  n a  Syberji,  gdzie 
z eb ra ł  szczegóły z p o b y tu  M arsza łka  n a  zesła 
niu i t. d. Mjr Lep^cki wygłosu w F i ln a rm o n j i  
łódzkiej odczyt  n a  tem at  o s ta tn ich  dni życia 
M a rsza łk a  P iłsudsk iego  i Jego z a p a try w ań  na  

śmierć.
/ a  lw ow ską  „Chwilą  1 p o d a je m y  poniższe  stre 

szczenię tego odez>! t

„To przecież rzecz naturalna1’ —  po 
wiedział Marszałek Piłsudski.

Chodziło o śmierć, o której nikt głoś 
,n o  nie m ówił, choć rozlewała już swą 
zgrozę wokoło, choć stłum ionym  krzy 
kiem  zamierała w sercach, patrzących  
na Człowieka, iktóry pomału, lecz kon 
sekwentnie odkłmdzil od życia. Odoho 
dził ciałem , które toczyła straszna cho 
roba niepokonana przez naukę.

,.To przecież rzecŁ naturalna Czło 
wiek dokonał żywota, stanął u kresu 
m ożliwości fizycznego bytowania, musi 
przeżyć ostatni, końcow y etap swej wę 
drów ki życiowej, m inąć słup graniczny, 
przekroczyć punkt: od świata —  w za 
św iaty...“

Marszałek Piłsudski wiedział, jaka 
choroba Ci<vpożera; gniew em  wybuchał 
na widok jedzenia, którego przecież tra 
wić nie mógł S iły Go opadły, nastąpił 
dzień, że nawet kart nie mógł utrzymać 
w dłoniach, aby ułożyć ulubionego pas 
jansa, ale właśnie dlatego, że się czul 
źlr i coraz gorzej, postanowił jechać do 
W ilna, aby przyjąć ostatni raz w życiu  
defiladę wileńską.

Marszałek rozkłada ręce. na swój spo 
sób, mówi głusern głuchym, m atowym  i 
dodaje, aby Go nie pocieszać

„To przecież rzecz naturalna..."
Słuchał tych słów  adjutant osobisty 

Marszałka Piłsudskiego, wieloletni Jego 
towarzysz podróży, nieodłączny św ia­
dek ostatnich chwil życia wielkiego czło  
wieka. Ochrypniętymi, nieswoim  głosem  
starał się odradzić Marszałkowi wyjazd  
do W ilna, gdyż każdy najmniejszy wy­
siłek, najm niejsze męczenie było n ie­
wskazane; nieśmiało oponował przeciw­
ko temu zamiarowi, bo pogoda była 
niepewna, wiosenna.

Marszałek zapatrzony w- fotografię 
swrj Matki słucha persw-azji ale pozo 
stuje przy zamiarze

Nigdy nie dawał poznać po sobie 
zmęczenia i słabości. Ale nastąpił dzień, 
że osłabienie zm ogło Jego silną wolę. 
Stanął bezradny wobec siły wyższej, mo 
cniejszej. „Będę się my-ł powiedział i 
chciał przejść od swego pokoju do ła 
zienki. Oparł się jednak o fotel już w  
sąsiednim pokoju sw ego adjutanta, gdyż 
siły w-ypowiedziały posłuszeństwo.

„W eźcie om ie pod ręce jak pan­
nę".

W zięli Go pod ręce i zaprowadzili do 
łazienki.

Po godzinie 10 przychodzili lekarze. 
Pierwsze pytanie: „Jak tam?" Odpo­
wiedź brzmiała: „Jest gorzej, jest źle“.

Lekarze kazali pośrednio działać na 
pobudzenie łaknienia przez wzrok, po 
wonienie. Lecz cnoroba <frwi z przepi 
sów lekarzy, wie, że potrafią tylko posta 
w-ić djagnozę. W tym wypadku jest bez 
względną panią sytuacji, rozrasta się w 
przemocy, zagarnia, pochłania bezwzglę 
dnie, bezapelacyjnie. Pochłania życie 
Człowieka.

Marszałek,, choć otoczony złemi mac 
kami, pracuje myślą —  tej nie trzeba 
brać pod ręce, jak pannę —  i nie zmie 
nia narazie trybu pracy. Jeszcze trwa 
/wyczaj, że o północy adjutant przyno  
si pisma ilustrowane, które Marszałek 
Piłsudski przegląda. Z sąsiedniego poko 
ju sączy się /ticha muzyka. Marszałek 
lubi przy łagodnych tonach układać pas 
jansa. Pierwsza w nocy — to dopiero 
wieczór —  Adjutant pracuje obłożony  
mapami i pisze w swoim pokoju. Czuj 
ny jest na każde poruszenie w  pokoju  
obok.

Zdarzyło się, że został kiedyś zasko 
czony zjawieniem  się Marszałka pod 
czas swej pracy.

—  Co w-y tam znowu majstrujecie?
—  Piszę o Persji
—  Ale warjat z was. A w Honolulu

byliście9
Marszałek Piłsudski, jadąc w 1905 ru 

ku z San Francisco do Japonji, zwiedził 
po drodze Honolulu. Zaczął opowiadać 
o tem m ieście z wielką dokładnością.

O godz. p ó ł do czwartej trzeba było 
przypomnieć: „Późno już, panie Mar­
szałku".

—  , [>obrze, dobrze, zaraz idę .tylko 
zapalę papierosa".

Kładąc się spać m usiał Marszałek 
mieć pod ręaą binokle, zegar i rew-oł 
wer. Na binokle często m ówił Marsza 
łek „pinecez". Było ich zawsze kilka 
par, bo zostawały w książkach, papie

rach i zawsze trzeba ich było szukać.
Przed spaniem m ów ił jeszcze kto ma 

do Niego przyjść nazajutrz. Adjuiam za 
pisywał audjencję i kładł się spać, gdy 
już Marszałek spoczywał z głową, opar 
tą na ręce, ułożony do snu. Nad ianem  
dopiero układał się na poduszkach. Świa 
tło paliło się w sypialni przez całą noc 
Czasem bywały noce bezsenne. Wtedy 
dzień się nie kończył

„Nie warto robić nocy, gdy się  nie 
śpi".

Pan Marszałek interesował się zaw  
sze temperaturami, nic uznawał Celsju 
sza. Trzeba Mu było zawsze podawać 
stopnie w skali Reuumure‘a. Gdy pytał 
o pogodę, obchodziło Go czy jest wiatr 
Nie lubił wiatru.

Herbatka dla posłów 1 senatorów 
u d. nremjera Kościsko* skiego

WARSZAWA. (Pat) Pan premjer 
Kośriałkowski podejm ował dziś popułud 
niu heioatką pp. .posłów i senatorów  
W  przyjęciu wzięli udział m in gene 
talny inspektor sił zbrojnych gen. Rydz 
Śmigły, marszałek senatu Prystor, mai 
szałek sejmu Car, członkowie rządu, 
prezes NIK. dr. J. Krzemieński, w ice 

, marszałkowie sejmu i senatu, podsckie  
tarze stanu, przedstawiciele sfer wojsko 
wyoh i wyżsi urzędnicy państwowi.

0 pnyśpitsieaie DeatyfiiaCji 
królowej Jadwigi -

WARSZAWA, (PAT). —  Dztś n a  te re n ie  c a  
lego k r a ju  o d b y ły  się u roczys tośc i  i n a b o że ó  
siwa, m&jące za in tenc ję  p rzy śp ieszen ie  p ro c e  
su b ea ty f ik ac j i  k ró lo w e j  Jadwigi.

W  god z in ach  p o p o łu d n io w y ch  w a .m u  lra 
to lick im  o d b y ła  się  a k a d e m ja ,  n a  k tó re j  byli 
obecni  p rzedstaw ic ie le  w ładz  p a ń s tw o w y c h  z 
m in. W R i OP. Sw ię tos ław skim , k a r d y n a ł  Mai 
maggi, k a r d y n a ł  h a k o w sk i ,  ks. arcyb .  Sap ieha ,

, a rcyb .  R opp  i b isk u p  Gawlina.  Sale d o m n  ka  
to lickiego wypełnili  p rzeds taw ic ie le  o r g a n iz a r y j  
ka to l ick ich .

Lot p olsUci Ho trop-os fori
Kpt. Burzyński i prof. Jodko-Narklewicz osiągnęli 10 000 mtr.

WARSZAWA. (Pal;. Dziś o  godz. 9 
rano z Ltgjonowa wystartowali do lotu 
na wysokość kapitan pilot Burzyński w 
towarzystwie prof. Jodko - Narkiewicza. 
Zamierzony i przygotowywany od dłuż 
szego czasu lot doszedł właśnie dzisiaj 
do skutku ze względu na sprzy jające wa 
runki atm osferyczne. Długie i staranne 
przygotow ania do lotu zostały zakońezo 
nc już przed kilku dniami.

Aeronauei w-ystartow-ali na balonie 
W arszawa 2, który, jak wykazały bada 
nia, najlepiej nadaje się do lotów na wy 
sokość. Dziś rano już o godz. 4 w Legjw 
nowie trwały przygotowania do lotu. O 
godz. 4 baion W arszawa 2 kołysał się 
już dopełniony do połow y swej pojem  
no.śei wodorem (2200 ra j  W hangarze 
w tym cza. ic, gdy oficerow ie wojsk ba 
łonow ych starannie doglądali czynio­
nych przygotowań, prof. Jodko - Nar 
kiew iez i pjit. pilot Burzyński sprawdza 
li przyrządy pokładowe oraz przy paso 
w ywali inhalatory tlenowe. Po godz, 8 
balort wyprowadzono z  hangaru na ot 

.warte pole i wm ontow ano gondolę, w 
której były już porozmieszezane i przy 
m ocowane przyrządy pokładowe. A 
więc ui. in. w gondoli znajdują się wy 
sokOvśeiomierzr, termometry, aparat do

badania promieni kosmicznych oraz In 
nc pozatem 16 butli z tlenem.

Przed godziną 9 kpt. pilot Burzyń 
skl i prof. Jodko - Narkicwiez, ubrani 
w ciepłe fuirzanc kom binezony, zajmu 
ją miejsca w gondoli. Czynione są ostat

Kpt. B urzyńsk i

Kombatanci przeciw wyzyskowi
ludzi pracy

Echa Krwawych wypadków krakowskich
KRAKÓW. (Pat). Na w—pólnem po­

siedzeniu prezydjów i zarządów okręgo 
wych i grodzkich w-szystkich związków  
kombatanckich zrzeszonych w federacji 
polskich związków obrońców ojczyzny 
w dniu 28 ltiai-ea 1936 r. m li walono na 
stępującą deklarację;

„ N ad  w y raz  trag icz n e  i  bolesne- w y p ad k i, 
k tó ro  ro z eg ra ły  się n a  u lie a rh  K rak o w a  w d n . 
23 m arc a  1036 r. n a k a z u ją  n a m , ko n zh atu a- 
tom , ja k o  by łym  o b ro ń c o m  o jczy zn y , w ypow ie 
dzień się  w sp o só b  ja sn y  1 N"„nowczy.

S to jąc  zaw sze zd a ła , ja k o  u rg a n iź a c ja  ap o ll 
ty czn a , o d  w szelk iego  ru c h u  p o litycznego  w 
P o lsce , n ie  m ożem y je d n a k , ja k o  o b y w a te le , 
k tó rz y  d a n in ą  z  k rw i p rz e la n e j d<a p ań stw a  
złoży li sw ó j egzam in  o b y w a te lsk i, pozostaw  t£ 
o b o ję ty m i, gdy ro b o tn ik  p o lsk i, ta k  liczn ie  e rze  
szo n y  w zw-iązkitcb o b ro ń c ó w  o jcz y zn y , w alczy 
dziś o  sw o j b y t z w yzysk iem  k a p ita łu .

Sn u. i, ja k o  lu d z ie  p ro cy  fizy czn e j i um ysło  
w ej, w .,zyscy bez  w y ją tk u  ro zu m iem y  i n a leży  
cie o c en iam y  w ysiik l, z m ie rz a ją ce  d o  p o p raw y  
w a ru n k ó w  p ra cy  i p łacy . Je s te śm y  p rz ek o n a n i, 
że  m a n ife s ta c ja  ro b o tn ic za  w d n iu  23 m arc a  
n ie  m ia ła  no re lu  w y w o łan ia  ro z lew u  k rw i i 
sp o w o d o w an ie  s ta rc ia  z  p o lic ją  p ań stw o w ą , 
lecz —  ja k  p ó źn ie jsze  w y p ad k i to  p o tw ierd z i 
ly  —  zo sta ła  n a d u ż y ta  p rzez  w y w ro to w e  czyn 
n ik i d la  d e m o n s tra c ji  a n ty p a ń s tw o w e j.

l in ia  23 m arn a  w K rak o w ie  ro zeg ra ł się  pod 
w ó jn y  d ra m a t po lsk ieg o  ro b o tn ik a . Zn jeg o  
p le ry m a  lżono  p ań stw o  po lsk ie , za  jeg o  p lecy  
m a  s trz e la n o  do  p o isk eh  żo łn ierzy  p o licy jn y ch  
i o b rz u c a n o  ich  k a m ie n ia m i, p o d czas gdy  za  
m ia rem  ro b o tn ik ó w  b y ło  ty lk o  p ro te s to w an ie

w  d ro d z e  legakuej p rzec iw k o  b ra so w i 1 w yzysko  
w ł p ra cy .

S tw ie rd z iw szy  k a te g o ry czn ie , że  n a szą  w olą 
|e.a d o m ag a n ie  się , a b y  zagw a ra n to w a n c  k o n sty  
tu c ją  RzpU tej p ra w a  do  p ra cy , je j  w arto śc i 1 
ow oców  zosta ły  b e zw a ru n k o w o  p rzez  roąd  u rze  
e zy w is tn io n c  t w y k o n an e  p rzez  w ładze , m a ją ce  
n a d z ó r  n a d  p ra ca .

O św iadczam y, że o b ó z  k o m b a ta n c k i p rzec iw  
staw i się  zd ecy d o w an ie  w sze lk iem u  w y zyskow i 
p ra cy . R ów nocześn ie  je d n a k  s tw ie rd za m y , że 
o bóz  k o m b a ta n ck i je s t  go tów  ta k  sam o  p rzec iw  
s taw ić  s ię  w szelkim  p ró b o m , z m ie rz a ją cy m  do 
p o d w ażen ia  ład u  i p o rz ą d k u  w życiu  spo łeczeń  
s tw a  i państwa**.

nie przygotowania, a więc zrownowaze 
nie balonu, założenie p n  f » acronautów  
spadochronów. O godz. 9 balon wznosi 
się do gór;, padają ostatnie słowa pożeg 
nania, arszawa 2 szybuje w kierunku  
północnym .

Celem hitu jest ©aiągntęile granic 
troposfery. Lotnicy mają nadzieję osiąg 
nięclc 10.000 ni. Bezpośrednim celem lo  
tu jest zbadanie intensywności promie 
ni kosm icznych w górnych warstwaeb  
troposfery. Badan tych dokona prof. 
Jodko - Narkiewicz, przj pom ocy spec 
jalnego zabranego przez siebie aparatu.

Pozatem lotnicy dokonają badań kie 
runków w iatrów w  górnych sferaeh po 
wietrznych, temperatury oraz właściwo  
śei technicznych inhalatorów tlenowyeh.

WYLĄDOWANIE POD ŁOMŻĄ.
WARSZAWA. (Pat), kupitan pilot 

Burzyński i obserwator prof. Jouko —» 
Narkiewicz na balonie „W urszawa 2“ 
wylądowali dziś o godz. 14.03 na polach  
wsi Strykowa Góra gm iny ehlebiotkj w 
odległości 20 km. na wschód od Łomży.

Ładowanie odbyło sit pom yślnie, na 
tomiust po lądowaniu r.askutek n ieo­
strożności Jednego z mieszkańców' od  
palącego się papierosa nastąpiła ekspło  
zja {niewielkiej ilości w odotodu pozo 
stałego w powłoce balonu.

Wypadek n ie pociągnął za »obą po 
ważniejszych następstw . Wskutek eks 
plozji powłoka batonu została uszkodzo 
na, a kilka osób, stojących obok dozna 
to lekkich poparzeń.

W edług dotychczasowych wianomo  
ści lotnikom  udało się osiągnąć w yso­
kość 10.000 m etrów. Bulon został zabez 
p ieezon j.

Kpt. Burzyuski i prof. Jodko - Nar 
kiewicz nocują dziś w Łomży, gdzie po  
zostaną do jutra do godz. 17, o której 
to godzinie odjada pociągiem  do W ar 
szawy.

S a p i s z  s ię  n o  c z ł o n k a  X .  O  SB. SB, 

(u / .  Ż e L g o m s k i e g c .  9 Vr. 4 )

^rzygotoffaiiia do uroczystości żałobnych
w ómu 12-go maja

Zw iązek  propagand;*  tu ry s ty cz n e j ,  p rz ew ld u  
jąc  większy z jazd  na u roczystośc i  p rzen ies ien ia  
Serca  M arsza lka  Jo ze fa  P i łsudsk iego  z k r y p ty  
w  kościele  św. T ere sy  do m auzo leu m  n a  cm en  
ta rza  Rosa. rozpoczą ł  re je s t rac ję  w o lnych  p o ­
mieszczeń w W ilnie.

M ag is t ra t  v i leński ze sw ej  s t ro n y  s t a r a  się
0 z ap ew n ien ie  p o m ieszczeń  d la  p rzy jezd n y ch
1 p ro je k tu je  u ru c h o m ien ie  d o ra ź n y c h  sch ro n isk  
n a  p a rę  tysięcy  osób.

* * *
K u ra to r  O k ręg u  Szkolnego Wil. w y d a l  oko l  

n ik  do d y rek to ró w ,  in sp e k to ró w  szko ln y ch  i 
k ie ro w n ik ó w  szkól  w  sprawne wycieczek szkol  
nycli j j ak ie  p rz y b y w ać  b ę d ą  do W iln a  celem

złożen ia  h o łd u  Sercu  M arsza lka .
W  zw iązk u  ze sp o d z iew an em  p rzy b y c iem  

większej  l iczby wycieczek szk o ln y ch  do  W iln a ,  
zwłaszcza  n a  u roczystości  p rzen ies ien ia  Se rca  
do m au zo leu m ,  w szys tk ie  wycieczki szkolne bę 
dą  całkow icie  o bs ług iw ane  przez  szko lne  sc h ro  
n isko  wycieczkow e,  k tó re  m o że  d y sp o n o w ać  
3(10 m ie jscam i noclegowemi.

K ażda  w ycieczka  szk o ln a  p o w in n a  p rz y n a j­
m n ie j n a  m iesiąc  w cześn ie j p rzy s łać  p isem n e  
zg łoszen ie  do  sc h ro n i sk a  w W iln ie  (D o m iu ik ań  
sk a  3— 6). W ycieczk i,  k tó re  n ie  o t r z y m a ją  p o t 
w ie rd zen ia  od  sch ro n isk a ,  że zgłoszenie  ich  zo 
s ta ło  p rz y ję te  i noclegi zapew n io n e ,  p o w in n e  
się  w s trzy m ać  z wyjazdeou.



„KUR.TERU z dnia 30 m arca 1936 toku 3

STRZELCY MASZERUJĄ...
n a n n m t m n n  aaaakjaa »*a. n t i n u a j > i L

T e a t r  M u s i t c ^ y  „ L U T N I A * *

0 Świetlicę 
w PlKiliszkach

W  osta tn ich  czacaeh m o cn o  pu lsow ać  zaczę
ta  w  Pik i liszkach  (pow. W ił .-Troki)  życie spo 
leozne. Z w. Strzelecki,  Kółko Rolnicze,  Koło 
Gospodyń W ie jsk ich ,  wreszcie  takie  o rg an izac je  
wyższej użyteczności,  j a k  L O P P .  i S traż  Po ża r  
n a  —  wszystk ie  w swoim zak re s ie  roz w i ja ją  
żywą dzi l ła lnośó przy  p o zy tyw nem  n s to su n k o  
w aniu  się m ie jscow ej ludności,  chętn ie  poświę 
r a ją c e j  czas, in ic ja tyw ę  i w łasną  p racę  dla doi) 
ra  publicznego E fek t  d o tychczasow ych  wysil 
kńw jest  n iew ątp l iw ie  d oda tn i  m im o  n as t ręcza  
jącycl.  się t rudnośc i.  N a jw iększa  b o lączka  Pi 
k inszek  —  to b ra k  .świetlicę k to ra b y  służyć 
mogła  za m iejsce  z eb ra ń  d la  fu n k c jo n u jąc y c h  
o rg a n iz ae s j  i w k tó re j  u lo k o w a n o b y  bib liotekę,  
o raz  um ieszczonoby  n a rzęd z ia  i sp rzę ty  rolni 
cze, p ożarn icze  i sprzęt spo r tow o  strzelecki.

T ym czasem  słoi w P ik i l iszkach  bezużytecz 
nic b u d y n e k  s ta re j  szkoły. W  społeczeństw ie  
m ie jscow em  po w s ta ł  ]>rojekt. by go po odnow ie  
ii i u i o dpow iedn ich  p rz e ró b k a ch  przeznaczyć  
n a  świetlicę P ro je k t  len, p rzeds taw iony  przez 
wys łaną  do W iln a  delegację,  uzyska ł  a p ro b a tę  
p. s ta ros ty  pow

25 lim. z inicjatywy m ie jscowego oddziału 
ZS. odbyty  się w Pikill iszkach o brady  p rzed s la  
wicieli wszystk ich  miejscowyrch organ izacy j ,  
na k tó re  spec ja ln ie  p rzybyli  pp. s ta ro s ta  pow. 
Niedżwiecki inż. d rogow y Po lkow sk i  i kom. 
pow. ZS. oh. Ilanio. W  w y n ik u  o b ra d  p. sla 
rosła ,  uwzględniając,  m ie jscow e  po t izeby ,  p o ­
s tanow ił  s ta ry  gm ach  szkolny  p rzek azać  do dy 
spozycji  o rg an izacy j  pik il isk ich . W len sposób  
praca  społeczna  będzie m ia ła  już  w na jb liższe j  
przyszłości zn o rm a l iz o w a n e  w a ru n k i  rozwoju .

Podkreś l ić  wypada, ze n iezbędny  dla prz,c 
róbi k m a te r j a l  bu d o w lan y  został  z aw rzasu  przy 
go tow any  przez Z arząd  oddz ia łu  ZS., jak  rów 
nież ud a ło  się na  len cci zebrać  p ew n ą  k w o ­
tę p ieniężną.  Podobnież, rubo ty  r ies ie lsko  —  sto 
lars t  ie w y k o n a n e  będą  bez in teresow nie  przez 
s trzelców i cztonków innych ,  m ie jscow ych  orga 
nizaoyj.

W ieje  zabiegów i s ta rań  zm ie rza jący ch  do 
uzyskan ia  własnego lokalu  jes t  zas ługą oh La 
b a n o w sk i fgo Bolesława, p rezesa  Z arząd u  O d ­
działu ZS. Pikiliszki,  o raz  oh. Po lkow sk iego  11., 
p rzew odniczącego  Komisji  Rew. tegoż Oddz.

Praca Kobiet w Zw. 
Strzeleckim

W sp o m in a l iśm y  już  c  ku rs ie  ogólne, —  woj 
si towym p rzy sp o so b ien ia  w o jskow ego  Komet 
Podokręgu  Z. S. W ilno ,  k tó ry  rozpoczął  się 
dnia  3 .b m .  w Wilnie.  Obecnie  p race  n a  kursie  
doŁ.ega końca.  Szybko u p ływ a  strzelczyniom 
czas r.a pełnej  t ru d u  pracy. Zapał,  z iaikim od 
noszą się do wazystk idh zajęć, p row adzonych  
na kurs ie ,  św iadczy o co raz  ba rdz ie j  wzras ta ją  
cetn z rozum ien iu  j za in teresow aniu  się młodzie 
ży żeńskiej p ra c ą  p rzysposobien ia  wojskowego 
kobiet,  p ro w a d z o n ą  przez  Z. S.

D ow odem  tego są zajęcia te renoznaw stw a  i 
gry potowe, cieszące się duźem  powodzeniem. 
Pom ysłowość  w y k azy w an a  w g rach  polowych, 
przejęcie się o t rzy m an em  do  spełnieniu zada 
nzem jest tak diuże, że n aw et  se tki oczu pa tizą  
ry ch  p rz ec h o d n ió w  n a  w y k o n y w an e  przez  strzel 
czynie  z a d a n ia  n ie  w y trąca ją  ich w rów now ag i  
pirzy p rzep row adzan iu  pow ie rzonych  in funk 
cyj.

Z radośc ią  na leży  podkreś l ić  fakt,  że mło 
dzież żeńska Z. S. w yzbyw a się fałszywego wsty 
du, a  u d a ją c  się z k a ra b in k a m i  na  -strzelnicę u 
l icami m ias ta  k roczy  sm ialo  z p o dn ies ioną  glo 
wą, u śm iechając  się pobłaż l iw ie  na  w ;d o k  zuz' 
wienia. a  naw et i ronji  n a  tw a rzach  przechod 
mów. Oby to g łębokie  z rozum ien ie  p racy  ko 
blef w Z. S. dla d o b ra  Państw a ,  cechujące mło 
dzież żeńską,  udzie l i ło  się sze rok iem u  ogółowi 
..aszego społeczeństwa. R

Z Kursu przodowników świetlicowych
Z. S. w Wilejte

Dziś o  godz. 8 '5 |w lecz .  

R o s e - M a r l e "  — Ceny p io p a g a n d o w e  

J u t r o  — .B iedny Jonatan'

Od d n ia  5 do 21 bni. o d b y w a ł  się1 w W ile jce  
k u r s  p rzodow ników  świetlicowych Z. S., przez  
naczony  d la  k o m e n d a n tó w  p ododdz ia łów  z tere 
nu pow. wilejskicgo. Na o tw arc iu  k u rsu  obec 
ni byli o rg a n iz a to rz y  i p rzedstaw ic ie le  władz 
pow ia tow ych  w o sobach  a o w ó d cy  p u łk u  KOP.

\Y ile jkn“ p. płk. dypl. Gaładyka ,  w ices la ros ty  
wilejskicgo p. D okurny ,  in sp e k to ra  szkolnego 
p. Laskow skiego ,  p rezesa  Z arząd u  P o w ia tu  ZS 
oh. Aulicha i b u rm is t r z a  W ile jk i  p. Zublewicza.

Przyby łych  k u rs is tó w  u m u n d u r o w a n o  jedno  
licie w p o rządne ,  w o jskow e  m u n d u ry ,  oraz  za 
pew niono  im k w a te ry  i u t rzy m an ie

Na p ro g ra m  k u rsu  złożyły się n a s tęp u jąc e  
zajęcia:  g m n as ly k a fc - .  nna ,  wyszkolen ie  bo jo  
we w yk łady  na  lematy  o d p o w ia d a jąc e  celowi 
ku rsu ,  za jęc ia  św ietlicowe i teor ja  p ra cy  świei 
licowej. P ro g ra m  i poz iom  zorgan izow anego  
ku rsu  całkowicie  odpow iadały  p rzyg o to w an iu  
i w yrob ien iu  spo łecznem u uczestn ików , w śród  
k tó ry ch  przew aża t  in te l igentny,  pe łen  zapa łu  i 
życiowej w e rw y  typ p odof ice ra  reze.rv-y p o ­
chodzącego ze ś ro d o w isk a  wiejskiego. Od sam e 
go p oczą tku  s łuchacze  k u r s u  p rzy ję li  b a rdzo  
czynną  postaw ę  i przez cały czas p o b y tu  w Wi 
lejce żyli p ra c ą  zak re ś loną  p ro g ram e m , wycho  
dząc często poza jego r a m y  i w lew ając  żywą 
treść w poszczególne p u n k ty .  P re legenci  z praw­
dziwą p rzy jem n o śc ią  real izowali  sw o je  godzi 
n \  gdyż każde  zdrowe z ia rno  p a d a ło  na  do b rą  
i p rzy g o to w an ą  glebę, a s łuchacze n a  wszystko 
reagowali  żywo, in te l igen tn ie  p rz y jm u ją c  zde 
cyd o w an ą  postaw ę  wobec poszczególnych zagad  . 
nień H um or,  p ły n ący  z młodości,  zd row ia  i 
poczucia  dobrze  spe łn ionego obow iązku ,  by ł  nie 
ods tępnym  to w arzyszem  braci  ku rsow ej .  Na 
ćwiczeniach, w dyskus ji ,  przy  obiedzie, na  k w a  
terach  —  w szędzie było  w idać  radość,  z apa ł  i 
n ieszkodliwy, choć  n ie raz  cięty h u m o r .

Nie dziwnego, ż e ' w  lak  idea lne j  a tm osfe  
izo, przy doborze  d o b ry ch  p re legen tów  Kurs w 
100 proe. spe łn ił  swoje zadanie .  Dał on więcej,  
niż było p rzew id z ian e  p rzy  jogo o rgan izo w an iu :  
oprócz na leżytego o p a n o w an ia  zak reś lonych  w 
jego r a m a c h  wiadom ości ,  prócz  p o zn an ia  podej  
ścia do p ra cy  społecznej  i o rg an izacy jn e j ,  na 
wiąza ła  się na  n im  z ło ta  w :ęź p rzy jaźn i  miedzy 
g ro m ad ą  strzelecką  w sp ó łp ra cu ją cą  na  kursie. 
N aw iązan ie  szczerej p rzy jaźn i ,  przeżyte, współ 
nie dnie, z rozum ien ie  się w za jem n e  i głębokie  
wrzucie  się w ideę strzeli cką jest  b o d a j  n n jw u r  
to.ściow.szyni d o ro b k iem  ku rsu ,  jest tym  czyn 
lukiem, klóćy p o tra f i  nazaw sze  z jednać  d la  o r ­
ganizac j i ,  k ló ry  d o d a je  z ap a łu  i h u m o ru  orga 
nizacy jnego. Dlatego też na  w ieczerzy pożegnał  
nej,  k tó ra  odbyła  się w k lub ie  u rzędn iczym , 
pad ły  słowa, k tó re  w oczach  wyciska ły  łzy 
wzruszen ia ,  a w sercu  budziły  dum ę,  rad o ść  i 
mocne  postanow ien ia .

Po w spó lnym  posi łku  p rz em aw ia ł  p. płk

Z życia Z. S. w  do w . lidzklm
Mimo trudności,  z jak ie m 1 7. S. m usi  w_.l 

czyć na terenie  po w ia tu  hdzkiego, — praca  Or 
gamzacji  rozw ija  się pomyślnie  i daji  piękne 
rezultaty. Obok p rac  wyszkoleniow ych i wycho 
w ani a obywatelskiego, strzelcy przy  skrom nej 
pomocy władz P. W. w ybudow al i  w lasnoręczn.e  
6 strzeln ic  m a ło k a l ib ro w y c h  —  d w u  i t rzy  sta 
nowiiskowyeh na  50 mir .,  a m ianow ic ie  w fba 
loh rudzie .  B ien iak o n iach  Bielicy Sobotn ikach ,  
Znblociu i Wersoce. Nadto  postawili  k i lka  krzy­
żów p rzydrożnych ,  w n iek tó ry ch  miejseowo.ś- 
ciacń w ykona l i  odcinki  d róg, osuszyli bagna 
i ł. p. Poza tem p ra c ą  w przysposob ien iu  rolni 
czem w -bieżącym ro k u  strzelcy wysunęli  się na  
czołowe miejsce  przed wszyslk iemi organizae 
jam i w pow. lidzikim Na ku rsy  in s t ruk to rsk ie  
dla p rzodow ników  w Lidzie Zw Strzelecki przy 
słał 15 k an d y d a tó w ,  a na  trzydn iow e  ku rsy  ob

Lekcyj i kor*petycyj
w z a k re s ie  p ro g ra m u  g lm n a i la ln  u d z ie la  
b. nauczycie l g im n a z ju m , M a tjra  me*a 
1 d u ża . S p e c ja ln o ś ć  p o lsk i, m a te m  fizyka. 
P rzygotow uje  d o  e g z a m in u  d o  1 e j i s ta r ­
szych  k las  g im n a z iu m  n o w eg o  ty p u . C eny 
u m la rk o w a  ie. f ld re s : ul. Blsk, B a n d o s k ie ­
g o  15 m . 10 (n a d  re d a k c ją  „K urjera  W ll.“)

dypl Galadyk, rz u ca ją c  twarde,  logiczne, a pet 
ne o d d a n ia  słowa k tó re  zapalały w oczach obec 
nych dz iw ne  błyski. T rzeba  było widzieć nap ię  
te d u m n ie  piersi,  t rzeba  było choć p rze /  chwilę 
wczuć się  w ry tm  serc, aby  w yjść  op tym is tą ,  
aby uzbro ić  się na  chwile  n iepow odzeń  i zm arł  
w kań.

Młody, ideowy elem ent,  rzucor.y na  wieś, 
zrobi  swoje, nie zawiedzie  p o k ła d a n y c h  w n im  
nadzie i  Świadczyło  zresz ią  ó  tem  p rzem ow ie  
n ie  jednego  ze s łuchaczy, który żegnał  o rgan i  
za to rów , prelegentów i przedstawicie li  władz 
p o w ia io w y rh  w słowach  szczerych, bezpośred  
nich, p łynących  z w ew nętrznego  p rzek o n an ia .

O in ten sy w n e j  pracy1 na  kursie ,  o jego po 
ziomie i a tm o sfe rze  św iadczyć  może w y d an a  
jed n o d n ió w k a ,  k ro n ik a  ku rsu ,  oraz  r e d ag o w a n a  

.gaze tka  ścienna. Szereg a r tyku łów  u do ln ie  na 
p isanych  wierszy  w języ ku polskim  i h ia ło ru  
skim, l iczne a r ty s ty czn ie  w y k o n a n e  k a ry k a lu  
ry, oDrazujące f rag m e n ty  z życia ku rsu ,  lub też 
ch a ra k te ry z u ją c e  poszczególne osoby, są cenną 
i milą  pamijytką.

Pewnego wieczoru  odwiedził  kursisiów j e ­
den z księży proboszczów  z pow. wilejskicgo, 
ro zm aw ia ł  ze s trzelcam i sw oje j  p a ra f j i ,  a n a ­
stępnie  p rzem aw ia !  do całego ku rsu ,  podkreś la  
jąc  znaczenie  p racy  dla p a ń s tw a  i ro le  Związku 
Strzeleckiego. P rzem ów ien ie  księdza  p rob. wy 
w arto  na obecnych  b a rd zo  dod a tn ie  wrażenie.

Knrsi.ścri podczas  swego p oby tu  w W jle jce  
wzięli czynny  udzia ł  w zo rg an izo w an iu  u roczy  
stości im ien in o w y ch  Genera lnego Inspek to ra  
Sil Z b ro jn y ch  gen. dy w. E d w a rd a  Rydza-Smi 
gtego i w obchodzie  19 m arca .  W ie lką  a l ra k  
.•ją dla u czestn ików  k u rsu  by t  w y su  p tea t ru  
ob jazdow ego  z W ilna ,  k tó ry  odegra! sz luke 
z czasów walki o niepodległość p. t. „W ie rn a  
ko c h an k a " .  W ieczór  spędzony na p rzedstawię  
niu znalaz ł  swój oddźw ięk  w kron ice ,  w któ 
rej jeden  z ku rs is tów  a n a l izu je  m yśl  p rzew ód  
nią odegranego  u tw oru  Sposób podejścia  i 
treść sądów  św iadczy o w y rob ien iu  a u to ra  i je­
go inte ligencji ,  a p ośredn io  p o tw ierdza  wysoki 
poziom e lem en tu  b iorącego udz ia ł  w kursie, 
gdyż naogót  poziom byl rów ny

Pieasiimująr powyższe  uwagi o ku rs ie  m ożna  
powiedzieć  k ró tk o :  p ro g ram  d o b ra n y  t ra fn ie  i 
celowo, dos to so w an y  byt w zupełn&ści do  poi 
izeb  terenu, s łuchacze  odpow iedn io  p rzygolo  
wani rep rezen tow ali  n a jw ar to śc io w szy  e lement 
wiejski p o w ia tu  wilejskicgo. zak reś lony  ina le r  
jał został  w y cze rp an y  i należycL opanow any ,  
a tm osfe ra ,  w jakie j  k u r s  się odby ł  ro k u je  jak 
na jlepsze  n a d z ie je  na  przyszłość.

W  c iągu roku  m i się odbyć  p a ro d n io w a  od 
p ra w a  ab so lw en tów  k u r su ,  podczas  k tó re j  od 
nowi się i zacieśni jeszcze m ocnie j  n a w iąz an a  
p rz y ja źń  b rac i  s trzeleckiej

Wlłolil  Houzlewiez.

j a rd o w e  p o  gm inach  — 60 k a ndyda tów .
Pracę  w y ch o w an ia  obywatelskiego na  tere 

nie po w ia tu  rea l izu je  Z. S. w 32 w łasnych  świel 
licach, specja ln ie  na  ten cel w yna ję tych  przez 
władze o ddz ia łów  lut) sam orządy ,  14 lokalach 
szkolnych, udzie lonych p rz ez  k ie row ników  
szkół  p o w szech n y ch ,  o raz  w k i lku  miejseow-oś 
ciach we w łasnych  m ieszkaniach  strzelców lub 
k o m en d a n tó w  drużyn .  AM., os ta tn im  ro k u  Zw. 
Strzelecki p rzeszed ł  na w łasną  sa m o w y sta rcza l  
ność, gdyż z sam y ch  sk ła d ek  cz łonkow sk ich  
oraz  z im prez  os iągnął  p o n a d  fi tys. zł., k tó re  
to pieniądze użyte  zostały na  wy-najem lo k a l i  
pod świetlice, zakup  sprzętu sportowego, budo  
wę o b jek tó w  stałych, opłatę przejazdów dla 
członków wyjeżdża jących  na kursy ,  obozy i 
1. p.

Działaczam i -Z. S. w dz iedzinie  w y c h o w a n ia  
obywatelskiego jes t  p rzedewszystk iem  nauczy 
ciel.stwo szkól  pow szechnych ,  za co należy- mu 
się szczere u z n an ie  i podziękowań..

Na os ta tn im  d o ro czn y m  zjeździe de legatów  od 
dzia łów Z. S. pow. lidzkiego d o k o n a n o  w yboru  
nowego  Z arządu  Pow ia tu .  Wy-braui został- fow  
tó m ie  p rezesem  pow-iatu ob. W o ro n o w icz  W lk 
tor  p o d in sp e k to r  szkolny, cz łonkam i Zarządu 
ob. ob m a jo r  W r o n a  Franc iszek ,  Szul Izydor,  
Dąbrow sk i  Józef,  W ilczyńsk i  W ik to r ,  Kożełow 
ski Jan ,  Kossowski Ma/rjan, Ditz Karol i W asa  
k iew iczów na  Helena. Zas tępcam i członków- Za 
rz ąd u  w y b ra n o  ob. ob. B au m a  W ac ła w a ,  Ko 
rh a ń sk ą  S tefanję,  Calow ą Reginę i P o d la u a k a  
Jerzego. Dn Komisji  R ew izy jnej  weszli ob ob. 
poseł Zadursk i  Józef,  Górski Mierzysław i Droz 
Jo w sk i  F e rd y n a n d ,  a  ja k o  zas tępcy  ob, nb. Do 
browolsk i  W ład y s ław  i Bancewicz Paweł.

Stany  Z j e d n o c z o n e  Am eryk i  FAłnocnej n a w ie d z i ł a  n ien o to w a n a  o d  lat  w ielu  powódź, k tó ra  
w swych n -z n u a ra ch  p rz y b ra ła  c h a r a k te r  ży w io ło w e j  k a ta s t ro fy .  N a  zdjęciu  na  lewo doko- 
n a n e i r  z lo tu  p t a k a  —  w id o k  na  za lan e  wodą  m ias to  W ilke  b a r r e  w stanie  Pensy lvan ia ,  w 

którym fale  powodzi objęły  247 budynków  m ieszk a ln y ch

Strajk protestacyjny 
P, P. S.

D o w iad u jem y  się, że w związku  z osta tn ie  
m i w y p a d k a m i  krakow-skiem. PPS. p ro k lam o  
walo n a  d t i e ń  2 kw ie tn ia  jed n o g o a z .n n y  s t ra jk  
p ro te s ta cy jn y  robo tn ików .

B ILANS
„Tygodnia Trzeźwości"
T ydzień  P ro p a g a n d y  Trzeźw ości  v ro k u  obec 

nym, zaw dz ięcza jąc  ożyw ionej  dzia łalności 
T-\va,,Mens“, oraz  „K ola  I’a ń “ przy  temże 
T-wiu z p. dr.  K K ule jewską  na czele, w ypad ł  
pom yślnie .  1

Odbyły  się a k a d e m je  p rzec iw alkoho low e ,  wy 
głoszono szereg odczy tów  wyk ładów , wyświet 
łono przezrocza,  na tlano  przez  m ie jscow e  ■■adjo 
p o gadankę ,  o d eg ran o  przez zespół d ram a ty czn y  
Clirz. Uniw. Rob. sz tuczkę o l re .c i  aniyulKuho- 
ltiwej p. i. „ W izy s lk o  wolno —  d a w a j  wódki

Na u kadenc ji w Sali Śn iadeck ich  w y k ład  p. t.
Znaczen ie  walki z a lk o h o l izm em “ m ia ł  prol.  

dr. K -Pelczar, p o za lem  wygłosili odczyle:  pp. 
dr. tued. K. K ule jewską  A Drolcniak i z a p r o ­
szony z W arsz a w y  dyr. Sekcji  P rzec iw a lk ch o  
lowej przy  Akcji  Katol.  ks. d r  SI. Sprus ińsk i ,  
k ló ry  po p rzem ów ien iu ,  dal sp raw o zd an ie  z X \  
M iędzynarodowego Kongresu  Przcc iw a lko im lo  
wego w L o ndyn ie  w 1934 r.

Ks. dr. S pn ts ińsk i  m ia ł  m iedzy wielu  innemi 
odczytam i,  kazan ie  na  sum ie  w Ostre j  Bra tn ie
0 a lkoho l iźm ie ;  w rezu l tac ie  pow sta ło  w p a r a f  j_ 
„B rac iw o  T rzeźw ości ' '  i . .Katolicki Związek AR 
sty-nenlow" z cen t ra lą  w Poznan iu .

Poza  wyżej w z m ian k o w an en i i  o sobam i ty uk 
cji p ro p a g an d o w e j  i odczy tow ej brali  udzia ł 
członkowie  T -w a  „Mens",  „Koło P a ń “ i zapre- 
szeni prelegenci.  Odczyty w yg łaszane  by ty  w s c 
lach p a ra ł ja ln y c h :  przy ul. W i lk o m ie f s k l t |  1. 
Św. Anny 10, przy  Ostre j  Bramie,  na  Auli kalii , 
w Domu L u d o w y m  na Soltnniszkąch, w ,Osro i 
ku Z drow ia" ,  lnst .  Nauk  I landlow o-G ospodar  
czych. Szkole P ie lęgn iarsk ie j  P. P rzew łockiej  
w lok. Kursów W ieczorow ych  dla  d o ros łych .  
Sein. D uchow ncm , w lok. Po lsk ie j  Intel.  K.ilo- 
l irk ie j.  na  “W aln em  Z ebran iu  N O. K., 1 wie

N au k a  i P ra c a* ,  w świetlicy „Tow. Przy jac ió ł  
Dzieci“fJw Świetlicy Z Z Z. Clirz. Uniw-. Robol.
1 w O chronce  na Pióronioncie .

P re legen tam i byli:  ks. dr. St. Sp rus ińsk i  z 
W arszaw y ,  p. dr.  med. Kulejew-ska. ks. \ .  L a ­
chowicz. ks. A. Mościcki prof.  Z. Hryniewicz,  
dr. med. P rażm o w sk i ,  dr. med. SI. Gnoinski, 
dr. med. J. Genzel, A. D rohn iak ,  A. Tollo.-zko, 
B. Dzigow.ski, M. Kriiger M. B ańkowski.

W  dom u noclegowym  dla kobiel odczyt wy­
głosiła  p. M. T om aszew ska .

W  Szkole Po\vsz.  Nr. 3fi. w zw iązku  z Ty 
godniein Trzeźwości" i p ięcio leciem za lozem a 
. Koła A bs tynen tów "  zo rg an izo w an o  Akademję, 
l . ló rą  zaszczycili  sw o ją  obecnością  JE. Arcy­
b isk u p  Metropoli ta  W ileńsk i  R o m u a ld  .lalhrzy 
kow 3ti, w o jew o d a  L udw ik  Bociański,  na rz .  
wyd P racy ,  Opieki.  Zdrowia,  dr. H en ry k  R u ­
dziński,  in sp e k to r  szkolny  p. S tarośc iak ,  delegat 
T-wa , Mens" dr. St. Gnoiński. Kola P a ń "  dr. 
K. Kulejew-ska, oraz  p rzeds taw ic ie l  Kom ite tu  
Rodzicielskiego

W zorowo rozw i ja jące  się „Koło Abstynentów 
jest pod k ie ru n k ie m  p. Ani. Maekiew-iczówny, 
naucz , tejże szkoły.

Ja k o  rezu l ta t  odczy tu  wygłoszonego w- Tow.
. N auka  i P r a c a "  przez p* dr. Kule jewską,  za­
wiąza ło  się „Kolo Ahstynen tek  Rękodzieln iczek" 
w składzie  29 osób, ja k o  sekcja  T w a  „Mens 
p o d  k ie ro w n ic tw em  przełożonej  z ak ład u  p. F  
Gniazdowskiej .  Koto r e k ru tu j e  się przew ażnie  
7. w y c h o w an ek  z ak ład u  Tow . N auka  i P ra c a "

Obchody T y godn ia  Trzeźwości wyszły p o ­
za teren  W iln a  i wszędzie  cieszyły się w ie lką  
f rek w en c ją  słuchaczy  O degrana  w Kalw arj i  
sz tuczka  p. t. AATszystko w olno  —  d aw a  j w ó d ­
ki", w y w ar ta  wielkie  w rażen ie  i powięks.zi ta 
szeregi zaw iązanego  w zeszłym  ro k u  Tow 
„Mens" w K alw ar j i  AA P o tu k n i  sa la  nie m ogła  
pom ieśc ić  osub p rzy b y ły ch  na  A kadem ję.  k tó ra  
przy dobrze  z o rg an izo w an y m  p ro g ra m ie  t rw a ła  
3 godziny

Na o sobną  w zm ian k ę  zas ługu je  „Tydzień  
P ro p a g a n d y  T rzeźw ośc i"  w Św ięc ianarb .  k( ny­
ża wdzięcza jąc  sp rężys te j  o rgan izac j i  przeszedł 
z wie lk iem  z a i / le r e s o w a n ie m  m ie jscow ego  spo 
leczeństwa.

W  Szczuczynie ks.  dr.  St. Sp rus ińsk i  po o d ­
czycie na  lem a t  „O po trzeb ie  w a lk i  7. a lk o h o ­
lizmem na W ileńszczyźnie"  założył  „Koło Katol 
Zw iązku  A b s ty n en tó w "  z c en t ra lą  w Poznan iu .

Życząc j a k  na jw iększych  plonow w tej zboż 
nej p racy ,  m ie jm y  nadzieję ,  że w-ysilek osób 
ożywionycji  ideą T rzeźw ej  Po lsk i  nie pó jdzie  
na m arn e ,  że z rozum ien ie  tej  idei p rzen ikn ie  
wszystk ie  um ysły ,  a hasło  Przez  Trzeźw ość  
do Poięgi P a ń s iw a "  s tan ie  się h as łem  n arodu .

A lek san d ra  N ark iew iczow a.  

—o:O io—

Kreoyty na zatrudnienie 
bezrobdtnych v- mieście 

i na wsi
W  związku  z rozpoczy n a ją cy m  się o k re ­

sem robót  sezonow ych  i koniecznością  za t ru d  
liienia jn k n a jw ię k sze j  ilości bezrobo tnych ,  wszy­
stkie u rzędy ,  w y k o n y w u ją ee  robo ty  inwestycyj 
n c  o t r z y m a ją  spec ja lne  k red y ty  na  p row adzę  
nie tych robót.

Jednocześn ie  dla F u n d u szu  P ra c y  p rzekaza  
ny zos tan ie  spec ja lny  k re d y t  na akc ję  za t ru d  
n ian ia  wsi. co m a  szczególnie duże  znaczenie  
dla Ziem P ó łn o c n o - \ \  sc l iodnicb  gdzie sy tuac ja  
m a te i j a ln a  ludności  wiejskie j  jest w ię re j  niż 
op łakana .
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Kurier Sportowy
Wieś olimpijska 

w Berlinie
We wsi olim pijskiej w Berlinie chór 

akademicki odśpiewał poraź pierwszy 
nowo.skomponowany przez kompozyło 
ra Pawła Lineke marsz olimpijski.

Obecnie 200 studentów, pod kierun 
kiem swoich ptofesorów , pracuje nad 
pokryciem ścian domków olimpijskich  
malowidłami ściennemi.

* \Yr w li olim pijskiej znajdują się 144 
doniki mieszkalne, obejmujące 1.750 po 
kojów dwuosobowych, oraz 114 pokoje 
dwuosobowe dla obsługi Norddeuts- 
chen Lloyd", 42 pokoje stołowe różnej 
wielkości, 42 nowoczesne elektryczne 
wielkie kuchnie. Poza tent —  „dom le­
karski' . dwie nowoczesne hale gimnasty­
czne, wielk' basen pływacki kryty, 3 iin  
rkie łaźnie, 3 Iryzjernie, które zatrud­
niać będą -42 pracowników, domek dla 
komendanta wsi, restauracja dla gości, 
obliczona na 500 osób. 45 lokali biuro 
w ych dla przedstawicielstw  poszczegól 
nvch państw.

Kuchnie ''olimpijskie będą musiały 
zadowolić najbardziej niespodziewane 
wymagania zawodników Wśród zgło­
szeń jak ii w lej dziedzinie już nadesz 
ty do poszczególnych Komitetów Olim­
pijskich, wspom nieć warto o następu­
jących: Hindusi, domagają się specjal­
nych przypraw korzennych. Nrgenlyń 
czycy domagają się codzień .3-ch obfi­
tych dań mięsnych, Szwedzi- - ■ specjał 
nego chleba, Duńczycy pragną wyłącz 
nie chicha czarnego, Finowie —  dużo 
mleka, Grecy i Szwajcarzy Oyomal 
liny. F stdńćzyay w żadne m wypadku 
li;ejrhcJ| notriiw na oleju i t d.

\Vr-,/.yslkie te wymagania kuchenne 
zaspakajać będzie personel „Norddeul 
sch. Lloyd", który prócz personelu w 
kuchni zatrudniać będzie do 400 kelne 
rów i keliie.re.k dla obsługi swoich sto 
łowników olimpijskich

KuchoSa olimpijska liczy się z kon 
ku toć ją następującą wsi olimpijskiej:
75.000 kg. mięsa i drobiu, 6.700 kg. rył),
110.000 kg. świeżych jarzyn, 50.000 kg. 
mąk 1-5,000. l'f?- masła, 130.000 litrów  
mleka, 280.000 jajek, 320.000 brzosk  
wiń, 150.000 cytryn i t. d.

Nasi wioślaizt przed igrzyskami olimpijskieml
W arszawscy w ioślaize po raz pierw­

szy w sezonie bieżącym odbyli trening 
na otwartej wodzie. Nagłe oziębienie, ja 
kie nastąpiło, spowodowało jednak pow 
rńł wioślarzy na kryty basem WTY.

Dość wczesny przyjazd trenera Has 
peta niewątpliwie wpłynie na podniesie 
nii- formy naszych olimpijeżyków.

kom binacje zestawień składu osad 
reprezentacyjnych przeprowadzone bę 
dą przez trenera z następującymi zawód 
nikami: Braunem, Ślązakiem. Orzu-
cłiowskiin, Sewerynem. Kobylińskim. 
Kury łowiczem. Antonowiczem^ którzy

znajdują się w dobrej formie.
Na dzień 21 czerwca projektowane 

są w W arszawie większe regaty między 
klubowe. Następnie w liniach 28 i 29 
czerwca odbędą się międzynarodowe re 
gały w Bydgoszczy, po których nastąpi 
dwutygodniowy obóz przedolimpijski w 
Kruszwicy nad Gopłem.

Projektowane regaty na jeziorze Tro 
ckiem odbyć sit; mają w połowie lipca. 
W reszcie związkowe regaty w Bydgosz 
czy ii .mistrzostwa Polski^,wyznaczone 
na koniec lipca, zdecydują o .'kładzie 
naszych olimpijskich osad.

O dbyt sic  we z o ra j późnym  w ieezorem  pierw­
szy in lęd /.yk lubow y m eez zapu.śnlezy L ig ja  
W arsz a w a  —  O gnisko K PW .

Z aw odn icy  L egji w y k aza li lepszą  tech n ik ę  
i n ie dziw ni go, że p o k o n a li zespól O gniska 
K PW . D ru ży n a  O gn iska  b,vla fak ty czn ie  d ru ży  
nii re p re z e n ta c y jn ą  W iln a , bo w ypożyczono  lia j 
lepszego z ap a śn ik a  S trze lca  .Ja.siuii.su, a in n y ch  
lepszych  n ie  było . Kuźnice jeuuaK  w poszczę 
gó ln y ch  w a lk ach  n ie  były zby t ra żą ce , a  w ręcz  
p rzec iw n ie  n iek tó rzy  w iln ian ie  w alczyli n a d sp c  
d z irw a n ir  d o b rze . W y m ien ić  tu  trze b a  w p ierw  
szym  rzęd z ie : D ro b in in a , Jasiu li.sa . S n arsk ieg o  
i Kuiili-kiego.

N ie u lega n a jm n ie jsz e j w ątp liw o śc i, że gdy 
by w iln ian ie  m ieli w ięcej tre n in g u  i w ięcej 
sp o tk a ń  to  w k ró tk im  czasie .nizinni sp o r to ­
wy o d ra zu  pod n ió słb y  się  znaczn ie ,

1’rzed  m iczem  ezteree ji g im n asty k ó w  (Ż eb­
ro w sk i, S tan k iew icz , Vv’iśn iew sk i i G iedro jć) po 
p isy w ało  się  szereg iem  p ięk n y ch  figu r. W y stęp  
g im n asty k ó w  był o k la sk iw an y  p rzez  publiez  
no.ść. W arto  inoże pom yśleć  o  w y słan iu  g ru p y  
g im n asty k ó w  O gn iska  KI*W. n a  pop isy  do W a r 
szaw y, a  w W iln ie  zo rg an izo w ać  p ow ażn ie jszy  
jiop is g im n asty czn y  —  m oże na  s ta d jo n ie  Oś 
rodi.ii W F., p rzed  zaw o d am i lek k o a tle ty c z n i ml.

1 „ d n ,. . .o n o  rów nież  c iężary  P od n iesio n o  
i KI kitlu. I’o  p lsyw uii się tu ta j  siłą  a lle ly ezn a  Mi 
i-tialinie. M m /k o  i W olc jiiko .

I*rzebieg m eczu z L cg ją  p rz ed sta w ia  się 11:1 
s ie p c ją c o :

W . M l SZA: N eftbaucr (1.) p o k o n a ł w 10 m 
M icna iow sk iego .

W . PIÓ RKOW A: W iśn iew sk i (L) p o k o n a ł

Polsko-niemieckie mecze piłkarskie
N iem ieckie  B iu ro  P ru s o „ e  p o d a je  n a stęp u  

|-.|i-y te rm in a rz  n a jb liż szy ch  m eczów  p u isko-u ie  
m ie rk ie li w p iłce nożn ej.

i  ie to ria  8!) B erlin  o ra z  m is trz  Ś ląsku  Vor 
w a rts  z G liw ic w ezm ą u d z ia ł w d w u d n io w y m  
tu rn ie ju  w Ś w ię toch łow icach , o rg u n izw an y m  
p rzez m ie jsco w ą  ligow ą d ru ż y n ę  Ś ląska .

I to ls tr ln  z K ilo u ji g ra ć  b ę iM e  12 k w ie ln ia

Ugnisko K- P. w. —  Makabi 4 s 0
N astąp iło  w W iln ie  o tw arc ie  sezonu  p lłk a r 

sk ii-go. W  p ierw szy m  m eczu  O gnisko  p o k o n a ło  
M akabi w- s to su n k u  4:0 (1:0).

P rzeb ieg  zaw odów  w y k aza ł, że  ob ie  d ru ży n y  
z n a jd u ją  s!ę jeszcze w słanej fo rm ie , ze wzglę 
d u  n a  p rzerw ę  zim ow ą

W y ró żn ili się  jed y n ie  G odlew ski, B a rto sze ­
w icz i B illossek

Mecz sęd z io w ał zaw o d n ik  W KS. Śm igły Paw  
Iow.-, k i.

W  n ied z ie lę , w m eczu  rew an żo w y m  Ogui- 
sLo K P W . p o k o n a ło  M akabi w stós. 5:1 (4:0). 

Z O g n isk a  K P W . w y ró żn iła  się  o b ro n a .

Tak wygląda wystawa na Formozie

z W artą  w P o zn an iu , a w dzień  p ó źn ie j w Lo 
dzi z ł  K s.

I łru ży n a  Vf'B. P an k ó w  w p ierw szy m  d n iu  
W ie lk an o cy  g ra ć  nędzie w Godzi, a n a z a ju trz  
w P o z n a n iu  z W a r ią .

W  .Św iętochłow icach gruć będzie  z zespo lą  
m i n iem ieck lcm i W KS. śm ig ły . W lim an ie  pierw  
szego d n ia  Św iąt S p o tk a ją  się  z Y orw artsen i 
z G liw ic, a  d ru g ieg o  z \  ie io rią .

SKŁAD REPREZENTACJI AUSTRJAC 
KI EJ NA MECZ Z POLSKĄ.

W  m ięd z y p ań s tw o w y m  m eczu  p ływ ack im  
Polska —- Austrja ,  w y zn aczo n y m  na  dni -i i 5 
kwie tn ia ,  d ru ż y n a  Austrji  wys tąp i  w nas tęp u  
jący in  sk ładz ie :

100 ni d o w o ln y m  —  I lu a te k  i WenzI.
200 m. d o w o ln y m  —  l ln a t e k  i Schiller.
4 razy  200 m. —  U na tek ,  WenzI, Schiller 

i S e l te n h i lm  Kezerwa: Saefranz .
100 in k lasy czn y m  — S le m m b e rg e r  i 

ili inlzl.
200 k lasy czn y m  —  l ló n lz l  i P lache ta .
8  razy 100 sty lem zm ien n y m  S tem m b crg cr  

K ellener i l ln a tek .
100 n a w zn a k  Kellner i P la t lcns łe ine r .
D ru ż y n a  piłki w odne j :  W e in g e r  Seitz, Han 

slik MiSUttr, P la r iner  W ondrow itz .
R ep rezen tac ja  Polski  na  mecz powyższy 

wyjedzie  flo W ied n ia  2 kw ie ln ia  o godz. 17 -15.

PREZYDENT MIĘDZYN. KOMITETl 
OLIMP. U CESARZA JAPONII.

Prezydent międ/ynarod-owego ko 
irritetm olim pijskiego hr. Baillet - Lato 
nr przyjęty Dyl na dłuższej iiidjencji 
przez cesarza Japonji.

Na andjencji hr. BaiJlet - Latom- wy­
raził cesarzowi J i.pooiji najwyższe uzna 
nie spowodu wspaniałych urządzeń 
sportowych w Japonji, zwłaszcza wyka 
zał swój podziw dla wspani tłego stadjo 
tui tokijskiego, który wchodzi w rachu 
tię w razie poyy ler/.ema Japonji orgarri 
zaeji 12-eh igrzysk olimpijskich

ZVG VDK V

Legja Warszawa— Ognisko K. P- W. 15:6
SPORTOWA 

RAD JA.
POLSKU CO

na p u n k ty  K uczyńskiego- Spou flnii m ało  eleKa 
we. T ee lm ik a  słaba,

W . PIÓ RKOW A (d ru g a  pat u): N cu b au e r 11 
(1.) z rem iso w ał ze S n arsk im . Sędziow ie n ieco 
m oże sk rzy w d z ili z aw o d n ik a  I-egji, k tó ry  wal 
ezył lep ie j.

V\ LKKKA: N a tm an  (I.) z rem iso w ał z Ku 
n lck iin  W a lk a  żyw a i < iekuw a, a ie  s łan a  lech  
■licznie.

W PÓ LsK E O N IA : Ś lązak  (L) p o k i.n a l w 7 
m in . .lasiiilisa . .Ślązak je s t z ap a śn ik ie m  z n a ­
nym . T rzy  razy by i m is trzem  P o lsk i. W a le / t J  
b. p iękn ie . fasiulLs m ia ł c iężk ą  p rzep raw ę . — 
Dal z- sieb ie  w szystko , a le  p rzeg ra ł.

yy P O ł ŚREDNIA (d ru g a  p a ra ) :  Szczcblew - 
ski (I.) w 4 m in. p u k o n a i W in e ew W a .

y \ . SlUsDNIA: D ro b in ln  (Ogn.) pok o n a! za  
p a śn ik a  I.eg ji Rede. D ro b in in  by i w lęe je d y ­
nym  zap aśn ik iem  O gn iska  K PW ., k tó ry  zdobył 
zw ycięstw o  d la  W ilna .

O gólny w ice w yn ik  m eczu 15:6 n a  korzyść  
I.egji, Meez pod w zględem  kusow vm  zak o ń czy ł 
się d eficy tem . S zkoda, że p u b liczność  w ileńska  
n ie zac iek aw iła  się  ju ż  n ie ty lk o  m eczem  zupa 
siiiezym , a le  p H k n y m  popisem  g im n asty czn y m .

O rg an izac ja  d o b ra . K iero w n ik u m i by li: kp t. 
J . l’aw low lez i W. P opiel. yV rin g u  sędziow ał 
p. Szy lańsk i, k łó ry  fu n k c ję  sw o ją  rozp o czął do 
p ie ro  pu  trzeeii w a lk ach  n a  sp e c ja ln ą  prośbę  
p u b liczn o ści, gdyż jego  p o p rz ed n ik  by ł m ało  
zdecy d o w an y  1 w p rzyszłości n igdy n ie  pow i 
iiirn  b ra ć  się do  sędz iow ania.

P rzed  m eczem  gośei p o w ita ł p. P o p ie l, w rę  
eza ją i L eg ii p ięk n y  p ro p o rzec . O dpow iedzia ł 
m u p. O strow sk i.

W  dii. 1 k w ie ln ia  o godz. 10.35 Polskie  Had 
jo z-uniast „ co d z iennych  w iadom ości  sporto  
w y eh “ n ad a je  „ zag ad k ę  sportową

RALLANGRl I) SKO( ZKIFM 
. NARCIARSKIM.

Na k o n k u rs ie  sk o k ó w  n a rc ia r sk ic h  w Dram  
men s ta r lo w a t  n a , lepszy  łyżw ia rz  św ia ta ,  łvar  
11 illangrud. Najd łuższy  u zyskany  przez  niego 
skok wynosi 42,5 m.

P rzy p o m in am y ,  że B a l lan g ru d  na os ta tn ich  
Ig r /y sk a i  li O lim pi jsk ich  w G arm is rh  zdobyi 3 
do le  m eda le  ol im pijsk ie .

DOSKONAŁY m y m k  s o w i e c k i e g o  
PŁYWAKA.

P ły w ak  sowiecki M jechkow uzyskał  na  za 
w odach w Moskwie d o sk o n a ły  w ynik  w biegu 
nu IM  m. s ty lem  k lasycznym  a m ianowic ie  
i .07 sek

f a n ta s ty c z n y  (en w yn ik  lepaźy jest  o pełne 
! sekund} od a k tu a ln eg o  r e k o rd u  św ia ta  w lej 
ko ., i ren r j i ,  będącego  w posiad an iu  Vmcrykan> 
mi lligginsa.

PD RW-SZY WYSITjP SONJI IIFM I 
W ROLI PHOl FSJONAŁKł.

■ onja  H en ie  w s t ą p i ł a  w Nowym  Yorku z 
pokazem  jaz d y  f igu row ej  na  lodzie w obecno 
»ci 17.000 osób.

fiyl to p ierw szy  w y , tęp  m is trzyn i  o l im pij  
sk i -,1 w c h a ra k te rz e  lyżw iark i  zawodow ej.

MARSZA WAŃKA WYGRYM \  ZF 
SKODĄ 5:3.

W n e ta u  to w arzy sk im  ligow a W a rsza w ia n  
ku w y g ra ła  po o s tre j  g rze  ze Skodą_ 5:3 (2:2). 
P o czą tk o w o  zazn aczy ła  się p rzew ag a  Skody, d„  
p ie ro  po p rzerw ie  ligow ej d osz l. do g łosu  . 
rozstrzy g n ę li me<-z n a  sw o ją  k o rzy ść . Bramki 
Zdobyli d la  \V_r.«.zawlankl S on tag f3), Sm oczek 
i worngoL, a  d la  Skody  S kw urezew sk i (2) I Bu 
s lnek  (1). \V d ru ż y n ie  iigoyej z a w i ó d ł  atak.

POGOŃ —  KOSZ VR AWA 4:1.
O dbył się  we L w ow ie m eez p iłk a rsk i pom łę 

dzy ży w iecką  K oszaraw ą a  ligow ą P ogon ią . — 
W y g ra ła  P ogoń  w st. 4:1 (1 .0 |.

PRIvl SSEN PRZEGRYWA Z WISŁĄ.
1 : 4 .

1 h i1 I się w K rak o w ie  m ięd zy n aro d o w y  
m eez p iłk a rsk i m iędzy  l ig o w ą  W isłą  , n lem lrc  
ku d ru ż y n ą  P «  ussen  z Z.abs,-a (H ln d eu b u rg ), 
z a k o ń iz o n y  zw ycięstw em  WTsły w st. 4:1 (1:0), 
Z aw ody by ły  w  p ie rw sze j po łow ie  g ry  rnalo Iti 
te re su ją e c  i m o n o to n n e .

PORAŻKA NAPRZODU Z LIPINAMI 
W ŁODZI.

Meez p iłk a rsk i pom iędzy  s lą sk ą  d ru ż y n ą  
N ap rzó d  -z 1 tp in  a  Ł k a  zak o ń czy ł się  zwyelę 
słwein ło d zian  w s to su u k u  3:1 (1 ).

Sędziowie nie zgodzili się ns zniesienie
autonomii

O dbyło  się w. z o ra j w \Var<ZJ w ie n ad zw y  
czu jn e  w alne  z eb ra n ie  po lsk iego  k o ieg jum  Sę- 
il/.lów z ud z ia łem  daleg>:)lńw w szysik lch  ko le£  
jów si dziow skieli.

/ .rb rm ile  zagaił p rezes PKiS. p. W aiezak . —  
N astęp n ie  w y b ran o  n a  |irii-w odiiicząccg ii zeb 
la n ia  p. Z im in erm au a  ze Lw ow u. Na p o czą t­
ku /.eb ran ln  z, i rząd  1'KS. z łoży ł sw o je  ina>ida 
ty, D em n n strae ja  ta  p rz y ję ła  zo sta ła  b u rz liw e  
mi o k la sk am i jirz cz  zg ro m ad zo n y ch  st)J4iów.

Im ien iem  |>nisklego zw iązk u  p iłk i n o ż n e i za 
itie ra li glos pik . Ż o lrd z lo d w sk l, m jr . Ja e b e ć  I p.

M allow . w y ja śn ia jąc , ja k ie  s ta n o w isk o  za jm u  
je  v. tej spraw ie  n a jw y ższa  fCiagiMrahfra uił 
ka rsk a . Delegaci poszezególnyeli o k ręg ó w  i u  
lei o k re ś la li  s ta n o w isk o  o k ręg o w y ch  ko leg jów . 
O sta teczn ie  za  u trzy m an ie m  d a lsze j n u to n o m jt 
w ypo w ied zia ły  się  w d y sk u s ji: B ia ły sto k , L ub 
lin , ł.ódż , P o m orze, \Y iluo  i W a rszaw a .

Za u trzy m an ie m  a u to n o m ii sędziów  i od  
dzie lnego  PKS. w ypo w ied zia ło  się 10 okręgów , 
p rzec iw ko  3 (K rak ó w , Ś ląsk  i S tan is ław ó w ). Po 
o g ło szen iu  w yników  g ło so w an ia  p i-zedstaw iele 
le K n ik o w a  i Ś ląsk a  o p u śc ili zeb ran ie .

W. K. Śmigły — Elektrft 8:0

Rząd jnp.-ński zorga 
je«l w slylu tynnej

oizow al nowoi zasną wysta we na Form ozie .  Paw ilon  na lewo z b u d o w an y  
św ią tyn i  j ap o ń sk ie j  w N ag o y a .  Na p ra w o  —  ha lla  w y s ta w o w a  w yrobów  

ty ton iow ych ,  w ina  i innych  p ro d u k tó w .

Odbyt się w czo ra j  t ren in g o w y  mecz p i tk a r
ski W K Ś m i g ł y  — Elektrit .

Mistrz W iln a  —  W KS sp o tk a ł  się z B-kla 
sow ą d ru ż y n ą  wileńską,  k tó ra  rozegra ła  , \vńj 
p ierw szy  mecz.

Po w yn iku  8:0 na korzyść  w o jskow ych  nic 
tnożna  jed n ak  sądzić  o fa rm ie  W KS Śmigły,

gdyż gra  h j t a  m ało  c iek aw a  i w idać było wy 
raźn y  b ra k  fo rm y  u poszczególnych graczy.

B ra m k i  zdobyli:  Paw łow ski,  S k rzy p czak  i 
B row ko  po 2, a S k o w ro ń sk i  i Drąg po 1. Sę­
dz iow ał  p o p ra w n ie  p. Gąsiorek.

P i łkarze  WKS. Śmigły pow inn i  j ed n n k  po 
ważn ie  zab ra ć  się do roboty  i t renow ać ,  zwłasz 
C^a, że czeka icli n ieb aw em  w y ja zd  na Śląsk.
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Aleksander Głazunow /% ' w w i i & n s w n
(W  aponuHcnn pośmiertne).

Zmarły przed kilku uniam i we Fraii 
cji Aleksander Głazuncw, znakomity  
kom pozytor i osy jski, należał do rzędu 
tych twórców m uzycznych, których dzie 
ła aż ao  obecnej chw ili zachowały swo

wartość uznaną w kwiecie m uzycz­
nym jeszcze w końcu ubiegłego stule 
cia.

lh od zon y  w r. 1865 w  Petersburgu, 
jUj jako dziewięcioletni chłopiec zdra 
dzał zdolności do k„m pozycyj. Znajomo 
ści i radom znanego podówczas kom po  
zytora rosyjskiego, Rałakirewa, zawdzię 
czai Głazunow (bardzo w iele, gruntowne 
Zaś w ykształcenie teoretyczne otrzymał 
w czasie studjów u Rimskiego - Korsa 
kowa Już w r. 188ż wykonana została 
publicznie Usza sym fonia Glazunowa. 
W tymże ^zasie powstały i inne utwory 
m łodocianego kom pozytora, jak kwai 
tet D-dur, suita lortepianowa i t d. 
Twórczość Głazunowa obracała się prze 
ważnie w granicach m uzyki instrumen 
talnej. Nie poddała się  ona wpływom  
kierunku t. zw. „nowej szkoły rosyj­
skiej", i pozostała wierna idei czystej 
form y w m uzyce.

Dzieła Głazunowa cechuje nm trzosl 
w  techniki kom pozytorskiej W praw­
d zie  inw encja melodyjna nie zaleca się 
szczególniejszą oryginalnością, ale zato 
bogata i śmiała harmonizacja, pom ysło  
wość opracowania kontrapjnktycznego  
tem atów , a nadewszystko przezroczysta 
i wyrafinowana sztuka instrunientacyj 
jia stawia Głazunowa na poziomie nai 
poważniejszych konąłozytoTÓw ostat­
nich czasów Nie ulegając nowatorskim  
eksperym entom  krańcowego moderniz 
mu, twórczość Głazunowa zdołała jed­
nak uchronić się od anachronicznego 
konserwatyzm u d iięk  kultów stylu
muzyki absolutnej, w jego surowej czys 
lości

Bardzo liczny jest dorobek kom po­
zytorski Aleksandra Głazunowa: 7 sym 
fonji, 4 uwertury, poem aty symfoniczne 
i fantazje, 5 kwartetów sm yczkowych, 
kw intet smyczkowy, 12 p ieśń., 2 kanta 
ty. 3 balety, koncerty ffortepianowry i 
-skrzypcowy) i w. in

W ielkie zasługi dla muzyki ro.-,yjs 
kiej Aleksandra Głazunowa, jako kom­
pozytora i pedagoga (zajmował stanowo 
sko profesora a później dyrektora b an 
serwatorjum Petersburskiego) sprawiły, 
i e  rząd sow iecki, tak bezapelacyjnie ob 
sadzający ważne placówki swoim, ludź­
m i, utrzyma! go do końca życia na daw  
nym terenie pracy, i otaczał szacunkiem  
jego wielki talent twórczy.

śm ierć na obczyźnie nastąpiła w cza 
s it  odbywania kuracji.

A. W yleżyński.

EC IIA  PO ŻA RU t v  K O LO N JI K O L E JO W E J.

W o w r iJ  d o n ieś liśm y  o  p o żarze  w illi inż. 
'P lfc iitlow sk iego  w K o lo n ji W lleńsk it-j o ra z  o 
dz iw nem  zaeb o w an iu  się  ro b o tn ik ó w , za ję ły e h  
p rzy  b u d o w le  w illi, k tó rzy  n a  lio o l. p o ż aru , 
z am ias t ra ta  w a r  buayneK  —  zulegit.

P o iic ja  u , ta  11 la  n a zw isk a  ty eh  ro b o tn ik ó w . 
Są to  s ta ro o b rzę d o w c y  z  Ł o sló w k l Se rg  ju s  z 
11 gm  (T rw a ła  &0), b ra c ia  M ichał i  K a im a  
E ied z iu k o w ie  (O bozow a 12).

R o b o tn icy  ei tw ie rd z ą , że usiło w ali ngaslć  
o g ień , leca  stos srtó ró w  z ap a lił się  z U k ą  sz y s  
k o śc ią , i e  n ic  sdziała*? nU m ogli, szczególn ie , 
że  n ie  byio w p o b liżu  w ody. h o o o ra le y  tw łe r 
nzą, że  n s '.o w a li  ugasić  og ień  p rz y  p o m o ej 
sw ycb p łaszcz} , n a  dow ód  czego p o k a za li po 
p a lo n e  w w ielu  m ie jsn aeb  p łaszoce. Iig ln  i  b ra  
c ia  E ied ziu k o w ie  n ł t  n e g u ją  fa łd u  aeleezLL 
a  tłu m a cz ą  go  o b a „ ą  pczed.„ sam o sąd e tu  okoli 
cznycli m ieszkańców , k tó rz y  m og li zem ścić się 
na  n i c i  za  to , że w y w oła li p o ż a r 1 p o śred n io  
z ag ro z ili ró w n ież  ich , po ło żo n y m  w  b lisk im  
są sied z tw ie  dw w n ianym  n o m em . —  N o n r . l t  ro  
b o in ik o w  z a trzy m a n o  u  a reszc ie- (e).

TRAGEDJA DOROŻKARZA.

O oegdflj o  g o d z  11 w m ie sz k an iu  p rzy  uL 
Ś ro d k o w ej pow iesił się  po d czas n ieobeenośel 
oom n rn ik ó w  36-lein l d o ro ż k a rz  P io tr  M lehaiow  
skl.

P o w o d y  sa m o b ó js tw a  b y ły  n a s tęp u jąc e : —  
O negdaj k o ń  M lehalow sL leąo  z łam ał nogę. — 
Z w ierzę d  os ti że tonu , d o ro ż k o rz  p o z o s ta ł bez 
k o n ia , a  tern  sam em  bez  m ożliw ośc i z a ro b k o w a  
nla  W y p ad e k  ten  ta k  p o d z ia ła ł na  M ichałow  
sk iego , że  ta rg n ą i  s ię  n a  życie. (cj.

ZW Ł O K I Sa MOBOJCY
O n eg d a j W llja  w y rz u e lła  na b rzeg , w pnbllżu  

p rz y są in i w io ś la rsk ie j „ ls lę k itn c j J e n y n k l"

zw ło k i to p ie lca . Z m arły  m ógł m ieć la t  35 -40 . 
U b ra n y  by ł b led n ie . Z elów ki by ły  ta k  pod z ln  
raw io n e , że w y g ląd ały  n ag ie  s to p y . N a zw lo 
k a e h  n ic  s tw ie rd zo n o  ladnycn i ś lad ó w  gw aitow  
n e j śm ierc i, by ło  w ięe ja sn e , że n iezn a jo m y  
p o p e łn ił sam o b ó js tw o . P rz y  zw ło k ach  n ic  zna  
leniono ru d n y c h  d o k u m en tó w .

W cz o ra j do  k o stn icy , a o k ą d  p rzew ieziono  
zw łok i —  zgłosiło  się  dw ó ch  m ieszL ańeow  z 
ni. N adio m ej, k tó rzy  N tw ierdzili, że są  to 
z t. lok i a k w izy to ra  F r o n c s z k a  P a  w to w ieża, 
ra m . przy tejże n l„  k tó ry  zag in ą ł p rzed  m leslą
C M I.

P o w iad o m io n o  rodzinę- —  Po w o d em  zam a 
e n u  sam o b o jezeąo  by ły  c iężk ie  w a ru n k i m ate r 
ja ln c . (e).

W ZIĄ Ł NA STARY KAW AŁ.

W  g ru d n iu  r. ub.  b y w alcy  „PaJa is  de dan- 
ses"  podz iw ia l i  zdolności  18-letnicj I ren k i  Pa 
luiis, có rk i  a k to r a  c y rkow ego  Jó z e fa  Pa lu l isa ,  
w jej grze n a  ksylofonie .  M łoda  I r e n k a  z doby 
ła dla „P a ia is“... jednego sta łego k h jen ta .  Co 
w ieczer p rzychodz ił  w y e k g a m o w a n y  i n ie  spu 
szczał  p ło m ie n n y ch  oczu z... Z au w aży ła  to Pa 
lu lisów na,  z au w aży li  koledzy. A d o ra to r  znpoz 
na ł  o sob iśc ie  in łodą  a k to rk ę  k a b a re to w ą  1 z 
miejsca  zdobył jej  sysnpatję. Zadzierzgnęła  się 
nic miiości.  Gdy k o n t r a k t  z „ p a i a i s "  się skoó 
czył i I r e n k a  z w y s tę p u jąc y m  w raz  z n ią  w W ił  
nic b r a te m  m ia ła  p o w ró c ić  do W a rsz a w y  Ja 
Misz W iszn iew sk i  —  tak bow iem  n a z y w a ł  się 
ów- m ło d z ian  —  w y je ch a ł  w ra z  z n im i,  l o m ­
bardz ie] ,  i e  w  W n n ie  s ta w a ł  się d la  niego po

¥ mfiskata 6 tysięcy bochenków Chleba

Mieszkańcy B u k a re sz tu  o d d a w n a  narzekal i ,  że m ie jscow i p ie k a rz e  o s z u k u ją  k o n su m e n tó w  nu 
w adze  i  że sp rz e d a w a n e  b o ch en k i  c h leb a  n igdy  n ie  m a ją  p ra w id ło w ej  wagi. W  zw iązk u  z 
leni, pew n e j  nocy po lic ja  b u k a re sz te ń s k a  sk o n f i s k o w a ła  w p iek a rn ia c h  6 tysięcy  b o c h en k ó w  
chlebu o n iep rzep isow ej  w adze .  Sko u f isk o w a  ny  ch leb  rozdzie lono  n a s tęp n ie  b ezp ła tn ie  b i e d ­

ne j  ludności.

b y t n ieb ezp ieczn y  ■ ra c j i  p e w n e g o .. fa ł  te ra ł 
w a, za  k tó re  p o sz u k iw a n y  Dyl p rzez  r s e d ą  
b ry g a d ę  W y az ia iu  śledczego

Z n alaz łszy  się  w  W arsz a w ie , „n ieb iaak l 
p ta k "  p o tra f i!  zdoLyć z au fa n ie  o jc a  sw ej m itu  
ści, Jczcfa  PaJulioa, k tó ry  w id zie ł w  Ja m  nasz 
przyszłego  m ęża  sw ej có rk i, W iszn iew sk i b o ­
w iem  z m ie jsca  o św iad czy ł się  o rękę

O d tąa  życie W k.zniewJk.iegc p ły rę ło  pirata, 
k ilk a  m iesięcy sp o k o jn ie . U P a iu lisó w  czu ł n g  
.a k  ry b a  w w odzie. G dy m ia ł się już  o d b y ć  
ś lu b  —  n a g le  J a n u sz  c a g .n ą t b e j w ieści, o k ra  
d a ją c  p rz ed tem  d o szczę tn ie  m ie sz k an ie  sw eg o  
niedoszłego  teścia . <

S p ra w a  o p a r ła  się o  p o iłc ję . Z a W iszn iew  
sk im  w ystosow ano  lis ty  gi ńcze- aż  w reszcie  
w czo ra j a resz to w a n o  go w  W iln ie . U k ry w a ł się  
w je d n e j z m elin  z ło d z ie jsk ich  p o d  p rz y b ro -  
n em  n azw isk iem  W -

STANĄĆ Z NIĄ NA ŚLUBNYM  KO BIERCU ^.

Gdy m ieszk an iec  g m in y  ru d o m iń sk te j  A. 
Szczebiot s ta n ą ł ro k  iem u  n a  ś lu b n y m  k o b ie r  
cu z p e w n ą  w iln m n k ą  —  n ie  o d czu w ał w s e r  
cu m iłości, ra cz e j czy n ił o s ta tn ie  o b liczen ia  Ile 
o trzy m a  posagu .

żb liczen ia  zaw iod ły . T eśc io w a  ..k aza ła  s ię  
,.k u ła k ie m "  i a n i m yślała  o d o trz y m a n iu  o b ie l 
n ic  w zak re s ie  m a te rja in y m . P ew nego  d n ia  
doszło p o m ięd zy  S zczybio tem  n ią  do  o s t r e j  
k łó tn i p o d czas k tó re j  „ g rzm o tn ą ł"  te śc io w ą  
m ło tk iem  po  głow ie.

N ieszczęśliw ą k o b ie tę  p rzew iez io n o  d o  szpi 
ta la , gdzie  d ługo  p rzeb y w ał, n a  k u ra c j i,  zań  
S zczeb io t zu ik ł. P rzez  ro k  czasu  p o sz u k iw a ła  
go b ezsk u teczn ie  p o lic ja , a ż . w czo ra j z a trz y m a  
ła.

J a k  się o k a za ło  m ieszka! o n  w W iln ie  p o d  
p rzy b ran em  n a zw isk ie m  i po  W ie lk an o cy  m ia ł 
p o ra ź  d rug i... s ta n ą ć  i, in n ą  n a  ś lu b n y m  k o b ie r  
cu. (c).

(ifc&Af
POŻAR NA UL. M IC K IEW IC ZA .

P rz y  ul. M ie k ie w k -u  1, z a jm u je  trze ch  po k o  
jo w e  m ieszk an ie  f ro te r  J ó z e ł  A u g iis tjan o w ic*  
z ro d z in ą . W cz o ra j o k o io  godr. l i  w doi ]  A a- 
s tjan o w jc z  g o to w ał n a  p łjreie  z a p ra w ę  d o  p o a  
łogl.

W  p ew n ej eh w ill, k iedy żo n a  jeg o  n a le w a ła  
b en zy n ę  do ro z fo p o io n eg o  w o sk u , b en zy n a  z a  
pi.Jiła się  1 n a s tą p ił  w y b u ch . 46-Ietn la  M a r j ł ' 
A ag u stjan o w iczo w u  o d n io s ła  c iężk ie  p o p n rse - 
lila  tw a rzy , rą k  1 k la tk i  pier& low rj. M ąż j e j  J 6  
zef 1 sy n ek  S ta i isław  io z n a ll  lże jszy ch  p o p a  

. rzeń.
N a m ie jsce  w; p  ik u  w ezw ano  s tra ż  o g n k t 

w ą o ra z  p ogo tow ie  ra tu n k o w e . D n a  p o k o je  u la  
g ły  c a łk o w item u  zni sz n e n ln .

M arję  A ugustj.anow ieżow ą z sy n k iem  p rz e ­
w ieziono  w  s ta n ie  powi źn y m  do  s z p ita lą  św . 
J  ako b a . (e j.

2 > ł u ż  d a t e k  n a  p o m n i k  

i M a r s z a ł k a  ^ P i ł s u d s k i e g o

K o n t o  c z e k o w e  P . K . O ,  N r ,  1 4 6 . 1 1 1

EUGENJA KOBYLIŃSKA :8

Oszołomiła m ię tern zestawieniem . Zdążyłam  
dostrzec, ze zdumienie moje pogłaskało jej ambicję. 
Przecież właśnie (starała się hyć „fascynująca".

—  Sam otność jest cechą wielkości —  dodała sta­
now czym  głosem —  Marszałek Piłsudski jest rów ­
nież samotny...

— Hola! przerwałam —  Dostajesz zawrotu gło­
wy. W tedy się spada ze szczytu i uderza się nosem  
o rzeczywistość. Wprost p izez sam ą życzliwość mu 
szę c ię  ściągnąć na szkolny korytarz i zapytuję, jak 
się m iewa twoje „bóstwo"?

—  Dziękuję pani Zdrowe i różowe. W iem, że 
m iało jakieś zmartwienie po wywiadówce. Ale po- 
zatem nie mam dosc czasu na uwielbianie jej. Wridzi 
pani —  ja teraz sama pozwalam się „ubóstwiać".

Mówiąc to, Zosia potoczyła dumnem spojrzeniem  
po ruchliwym  korytarzu i odbiegła, pociągając za 
sobą „satelitki \

No, no! —  myślałam. „Bóstwo" już zdegrado­
wane Teraz jest „wyższa polityka" i „genjalna sa­
motność". Dziewczęta są bardziej skom plikowane, 
niż to się wydaje i  pozoru To ostatnie stwierdzi­
łam  z ipewnem zadów ulemem

Nowa Zosia pociągnęła moją wyobraźnię. Zresz­
tą liietylko moją. Ustalił się bowiem jej wpływ wśród  
koleżanek, była taka „zagadkowa". Pozioma i pate­
tyczna. Naiwna a zarazem inteligentna. Okrutna 
i przeczulona. W jej błyszczących oczach czaiło się 
coś głodnego, gdy na lekcji podczas tak zwanej dy­
skusji głos zabierała. Była wymowna. Zdawałoby się, 
że mówi dla kogoś jeszcze nieobecnego, ale już w y­
czuwalnego. Dla kogoś, kto się nagle objawi i wtedy 
stanie się ta rzecz piękna, na którą Zosia już niby 
liczyc przestała —  zak wilnie w jej życiu przyjaźń. 
No tak. Pewnie. Genjusz jest samotny. Ale Zosia w 
głębi duszy nie była przekonana, że ma kwalifikacje 
na genjusza, to też ciągle w mej fermentowała tę­
sknota. A ja się zajęłam tą maleńką sprawą, jakbym  
sama była jedną z ich grona. Przypom niały m i się 
wszystkie moje dawnie m łodziusieńkie rozterki, za- 
w odj i uporczywe dążenia do zdobycia czyjegoś serca 
„na własność". Umiem teraz m oralizować, a ja sama, 
czy nie modliłam się do jasnych warkoczy^ okręco­
nych wiankiem  dokoła kształtnej główki i czy nie 
płakałam po nocach, gdy moja wybranka w czasie 
dużej pauzy nazbyt serdecznie z jakąś inną rozma­
wiała? I nagle przeżyłam raz jeszcze ten zachwyt bez 
granic, gdy ona mię stanowczo z pośród wielu in 
nyeh dziewczynek wybrała. Stała się „m oia“ Madzia. 
Klasa moja uznała tę wyłączność. Personel pedago­
giczny odniósł się do tego przychylnie. W ydało mi

się, że z powodu tej sprawy spływa na mnie niew i 
dzialne błogosławieństw o m istycznych sił, które nade 
mną czuw ały. Pozwolo nam przenieść się ze środ 
kowego rzędu, gdzie były potrójne ław ki, na dw~u- 
osobowa ław kę przy oknie. W ychowawczyni nasza 
m iłym  uśmiechem rozsłoneczniła nam chwilę zady­
szanej z pośpiechu nrzeprowadzk i. Nie wiem  teraz, 
co Madzia odczuwTała. Ja zamierałam z radości, że 
ją wyłącznie będę miała obok siebie. Tylko ją. pom i­
mo że wszystkie koleżanki były mi drogie, A prze­
cież w szystko razem to nie miało żadnej realnej wag* 
Było kruche jak kwiat i także bez żadnej doniosłości 
nibj ptaszęce świegotame.

Dokoła narastało tyle spraw, poza klasą huczał 
niezbadany, daleki św iat i kotłow ało się Przeznacze­
nie, w którem utonęła skrwawiona Polska W szystko  
zrozumiałam Rozumiałam naszą małość, A jednak 
najważniejsze dla mnie było to, co ona o wszyst- 
kiem sądzi. Odetchnęłam, gdj ona osądz:ła. ie  Pol 
skę należy wyzw olić. Pozostawało ustalić sposób jej 
wyzwolenia. I tu przeżyłam okres rozpaczy. Narazie 
Madzia poszła za młodzieżą, która chc.ala Polski oa  
morza do morza, głosiła na dalszą przyszłość ekspan  
s ję, a zawsze egoizm naiodow y, lecz w  teraźniejszość? 
nie umiała w ylegitym ow ać się posunięciami, któreby  
nui chw vtałv za serce.

j(D. c , n.)
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K R O N I K A
Ponlddzlał.

30
Marzec ,

Dzlśi fln le li I W ik iora  

Ju tro :  B e n ja m in a  ! B alb iny

W sc h ó d  s ło ń c a —g o a z . 5 m . CO 
Z ac h ó d  s ło ń c a  —qodz. 5 m 48

—  P rz e p o w ied n ia  pogody  d c  w ieczora  dn . 
30 m a n a  w-g PI, \L : W  d a lszy m  ciągu pogoda  
s ło n eczn a  o z ac h m u rz e n iu  u m ia r k o w a n e m  lu b  
a iew ie lk iem .

Ciepło. Nocą p rz y m ro z k i ,  zw łaszcza  na 
w schodzie  k ra ju .  S łabe  w ia try  z p o łu d n ia  i po 
rudnio-w schodu .

DYŻTRY APTEK.
Dziś w nocy dyżurują następujące apteski:

1) Sokołow skiego  ( T y z tn h a u z o w s k a  1); 2)
M ańkow icza  (P iłsudskiego 30); .'() Ju n d z i ł ła
(M ickiewicza 33); 4) N a rb u t ta  (św. J a ń s k a  21; 
a) T u rg ie la  (Nremierka  15).

P3Z Y B Y L 1 DO W ILN A  
— Do H o te lu  Sł. G eorges: K ups to  Ida  z W a r  

szaw y ,  D unin  M ark iew icz  E d w a rd  z W a r s z a ­
wy B ra n n y  F ra n c is z e k  z W a rsz a w y ;  Michał 
sk i  S tan is ław , mgr.  p r a w  z W a rsz a w y ;  Antono 
wicz W ito ld  7. W a rsz a w y ;  M alinow ski Mieczy 
s ław , inż. z BiałegostoKu; R a d w a n  OkuszKo 
A leksander ,  z iem ian in  z m aj .  I łów; P ió rk o w sk i  
Czesław, z iem ian in  z K o n s ta n ty n o w a  k. Swię- 
cian .  -

URZĘDOW I
—  P o w ró t w o jew ody . W  p on iedz ia łek  przy  

jeżdżą po k i lk o d n io w y m  pobycie  w W arsz a w ie  
w ojew oda w ileński  L. Bociańskl.

—  U rlo p  s ta ro s ty . Od 30 m a rc a  do 6 kwiei 
n ia  rb  s t a ro s ta  p o w ia to w y  w ileńsko-troek i  
Niedźwiecld wyjeżdża  na n rlop .  Z as tępow ać  go 
oędzie  w icek taros ta  B. W endorf f .

M I E J S K A .
—  Z arząd  p ian fa cy j m ie jsk leh  p ro w a d z i  już 

p ra c e  n a d  oczyszczen iem  sk w eró w  i p a rk ó w  
m ie jsk ich ,  p rz y g o to w u ją c  m ie jsca  n a  zasadzę  
n ie  kw ia tów , o ile nie  n a s tą p i  oz iębienie

W szy s tk ie  lipy ko lo  o g ró d k a  n a  pi. Kated 
ra ln y m  i część z A n toko la  p rzen ies io n e  już  
zostały  n a  ulicę i zau łek  Rossa, tak  że obie 
tc  u lice  są już  obsad zo n e  l ipam i.

—  W  ub . ty g o d n iu  s ta n  z a tru d n ie n ia  ro o o i 
a lk ó w  zwiększy! się  o ok. 300 osó b  w p i e k a r ­
n ia c h  m ac y  n a  te ren ie  W iln a .

Żadnych  in n y ch  pow ażn ie jszy ch  z m ian  w 
stanie  za tru d n ien ia  w  p E trm y śe  nie n o to w a n o

—  K onał na  ul. R y bak l. W y d z ia ł  Techrticz 
ny  Z a rz ąd u  Miejskiego p rzy s tąp i ł  do ro b ó t  prze  
w id z ian y ch  na  o k re s  wiosenny.,  ni. in we wto 
rek  rozpoczę te  będą  robo ly  p rz y  b u d o w ie  ka  
na łu  śc iekow ego na ul. R ybaki,  o d  m o s tu  Zie 
lonego. Długość tego k a n a łu  m u ro w a n eg o  ioę 
dzie  w y n o s iła  580 m., a  z a t ru d n io n y c h  będzie 
p rzy  ro b o tac h  około  100 osób. Jes t  to jeden  
i  e ta p ó w  prac .  m a ją c y c h  na celu p rzep ro w a d z ę  
n ie  o dp ływ u  ścieków' p on iże j  m ia s ta  w  dole  
rzeki.

SPRAW Y ŻYDOW SKIE
— Miesiąc Szkoły Ż ydow skie j.  C en tra lny  

Kom ite t  O św ia ty  (C. B. K.J, k ie ru jąc y  świec- 
k iem  szk o ln ic tw em  żydowskie in  w W iln ie  p ro  
k lam u je  w b. ty g o d n iu  Miesiąc Szkoły Żydów 
s k i e j \  k tó ry  w y znaczony  zosta ł  n a  kwiecień. W  
tym  m iesiącu  odbędzie  się szereg im prez  szkol 
nych,  k tó re  m a ją  w y k a za ć  p racę  i osiągnięcia  
szkoły  żydowskie j.  M in. odbędzie  się w sali 
T e a t ru  Ludow ego  a k a d e m ja  szk o ln a  ku  czci 
Mendele M oche js fcr im  uroczystość  20 leoia 
szkoty  , Meficej H askoło" ,  u ro c zy s ta  a k a d e m ja  
szkoły  un. Szołoma Mejlhem a z okazji  20-leiiia 
śm ierc i  s łynnego  hum orys ty .

—  60-lecle  u ro d z in  p o e ty  A. R cjzęna . 4 kw ie t  
n ia  będzie  święcił  żyd. św ia t  k u l tu ra ln y  60-le 
r.ie u ro d z in  znanego  poe ty  żydowskiego, n eok la  
syka  i w y chow aw cy  d w u  po k o leń  p o e tó w  ży­
dow sk ich ,  A. Rejzena ,  b ra ta  nacz .  r e d a k to ia  
w ileńskiego „Tog

Żydowskie  k o ła  Hłeffsłkie theąc uczcić tę 
da tę  u rz ąd z a  w  W iln ie  szereg imprez,  pośw ię  
conych  twórczości  w yb i tnego  poety .  W  szko 
lach ż ydow sk ich  odbędą  się p o ra n k i  a r ty s tycz  
ne  z recy tac jam i  poezyj  jub ila ta .  (m).

RÓŻNE.
—  U w aaze  row erzys tów .  Z w iązku  z o k r e ­

sem  w iosennym  i p o jaw ien iem  się ro w e ró w  
na u l icach  o raz  za m ia s te m  należy p rzypom  
nieć, że ro z p o rząd zen ie  w o jew o d y  wuleńskipgo 
z 29 s ie rp n ia  1932 r. z a b ra n ia  p rzew ożen ia  na  
ro w erach  lub m o to c y k lac h  osób, t r zy m an y c h  
nłi r ę k u  lub p rzed  k ierow cą .  To sam o  rozpo  
rządzen ie  p o zw ala  n a  p rzew ożen ie  n a  ro w erach  
i m o to c y k lac h  jed n e j  osoby, p o z a  k ierow cą,  dla 
k tó re j  j e d n a k  m usi  być u rząd zo n e  osobne  sie 
dzenie. M otocyk le  z p rzy czep k am i  m oga służyć 
do  p rz ew o ż e n ia  ty lko  3 osób. Za n iep rz es t rz e ­
gan ie  tego z a rząd zen ia  grozi k a r a  g rzyw ny  do
1.000 zł. i 6 ty godn i  a resz tu .

R ^ n i o
W  W ILNIE

PO N IE D Z IA Ł EK , d n ia  30 m a rc a  1936 r.
6.30: Pieśń; 6.33: P o b u d k a  do g im n  ; 6.34: 

Gim n.;  6.50; M uzyka;  7.20: D zienn ik  por . ;  7.30. 
M uzyka;  7 50: P ro g ra m  dz., 7.55; In fo rm a c je ;  
8.00: A u d y c ja  d la  szkół, 8.10— 11.57. P rze rw a .
11.57; Czas; 12.00: H e jn a ł ;  12.03; Dziennik  
po łudn .;  12.15: R yszard  S t r a u s  —  W alc ;  12 20: 
C hw ilka  spo łeczna;  12.25: A rtur  Sullivan. W y j.  
i  op. kom . „ M i k a o o '; 13.25: C hw ilka  gospod. 
dom .;  13.30: M uzyka  p o p u la rn a ;  14.30— 15.15: 
P rz e rw a ;  15.15: Odc inek  powieśc iow y; 15.25: 
Życie k u l tu ra ln e ;  15.30: T r io  sa lo n o w e  P. R.; 
16.00; L ek c ja  jęz., 16.15; Kamil Sa in t-S aens ,  
„ K a rn a w a ł  zw ie rzą t" ;  16 40: M inu ta  poezji .  
17.00: U p o d s ta w  o d ro d z en ia  na  Ś ląsku ;  17.10: 
Dziesięć m in u t  wiolonczeli ;  17.20; P ro m  —  
słuch. Jó ze fa  M ayena  „ S a v o a a r o la “. W ieczó r  
11-gi „Zw ycięs tw o" ;  18.00: Recital fo r tep ian o w y  
Felicji  B lum en ta lów ny :  18.30: P r o g r a m  na w to ­
rek ;  18.40: P iosenk i ;  18.55: P o g a d a n k a  a k lu a l  
n a '  19.05: Ze sp ra w  l i tew skich ;  19 15; P ierw szy  
człowiek na  W ileńszczyźnie ,  odczy t  wygi. d r  
H e lena  C eh ak -H o łu b o w iezo w a;  19.25; K oncer t  
rek la m o w y .  19.35: W iad .  sp o r to w e ;  19.45:
A udyc ja  pośw ięcona  pam ięci  R o m u a ld a  Miel- 
cza rsk iego ;  20.05: M uzyka  o p e re tk o w a ;  20 30: 
F ra n z  S ch rcck e r :  Ł abędzi  śpiew; 20.45: Dzień, 
wiecz.; 20.55; O brazk i  z Po lsk i ;  21.00: Mały 
k o n cer t ;  21.30; 7  n iem ieck ich  o p e re tek ,  22.00 
K oncer t  sym fo n iczn y ;  23.00' W iad. m et . ;  
23.05- -23.30: M uzyka  tan eczn a .

TEATR i MUZYKA
T EA TR  M IE JS K I NA PO HULAN CE.

—  Dziś,  w  p on iedz ia łek  dn  30 m a rc a  • — 
p rzed s ta w ien ie  zaw ieszone  spow odu  p ró b y  ge 
n e ra ln e j  ze sz tuki  „MATURA" —  F odora .

TEA TR  MUZYCZNY „LU TN IA ".
—  D zish  jszc  w id o w isk o  p ro p a g an d o w e  w 

„ L u tn i" . Dziś wielk ie  w id o w isk o  a m e ry k a ń s k ie  
„Rose Marie", k ló re  po  dzisi/ejszem p rz ed s ta ­
wieniu schodzi zup e łn ie  z r e p e r tu a ru ,

„R L W JA ", ul. O s tro b ra m sk a  5.
Dziś, w poniedz ia łek ,  p r e m je r a  p r o g r a m u  rew 

jow ego  p. ł. „PRIMA APRILIS".
P o c z ą tek  p rz e d s ta w ie ń  o  g. 6,45 i 9,15. w

P rzy  b ó lach  lub  zuv. ro ta c h  głowy, szum ie  w 
uszach ,  bezsenności ,  z łem  sam opoczuciu ,  p o ­
d rażn ien iu  na leży  n a ty c h m ia s t  z as to so w ać  wy­
p ró b o w a n y  przy  tych  do leg liwośc iach  środek  
—  w odę  g o rz k ą  F ra n c is z k a -Jó z e f  a.

KiNA i FSLMY
„PAN TW ARDOW SKI"* (K ino  P a n ).

D oczeka ła  się rea l izac j i  f i lm o w e j  j e d n a  X 
n a jb a rd z ie j  p o p u la rn y c h  po lsk ich  legend — 
opowieść  o sz lachcicu  im ć  p a n u  T w a rd o w sk im ,  
k tó ry  d la  p ieniędzy duszę  d jab lu  sp rzeda ł ,  
sz tuczki  czarnoksięsKie  u p raw ia ł ,  luuzi w za ­
jące  zam ien iał ,  cień B a rb a ry  R adziw ił łów ny ,  
d rog ie j  se rcu  k ró lew sk iem u  wyw oła ł ,  aż  w resz ­
cie w k a rcz m ie  „R zy m "  p r z y ła p a n y  przez  d j a b  
ła, uc iek ł  od niego n a  księżyc, gdzie  d o ty ch czas  
siedzi i p o p i ja  sobie  m ió d  sta ropo lsk i .  D la  
s łabych  m a le r ja ln ie  i m a ło d o św ia d cz o n y c h  sił  
f i lm u polskiego r ea l izac ja  k o s t jn m o w eg o  f i lm u  
fan ta s ty czn eg o  była zad a n ie m  t ru d n em .  T o  t e i  
se rce  m iłośn ików  k in a  śc iska ła  obawa, Dy od- 
raz „ P a n  T w a rd o w sk i"  n ie  sta ł  się jeszcze j e d ­
n y m  dow o d em  im po tencj i  a r ty s ty c zn e j  naszego 
f ilmu Na szczęście  o b aw y  te, o k aza ły  się  p ło n ­
ne. Reżyser  H en ry k  Szaro  odw ażn ie  z a b ra ł  się  
do tego t ru d n eg o  te m a tu  i wyszed ł  z c iężkie j  
p ró b y  rę k ą  o b ro n n ą .  U m ia ł  s tw orzyć  o d p o w ie d  
ni n a s t ró j  grozy  i h u m o ru ,  o d tw o rz y ć  smak. 
epoki catą  tę k o n tu sz o w ą  b r a w u r ę  i ro z m a ch  
szlachecki ,  w yp o saży ł  f i lm  w pew n ą ,  n iep rze -  
sa d n ą  d a w k ę  sen ty m en tń .  W id z im y  szereg d o ­
skona le  f i lm ow o w y k o n a n y c h  m o m e n tó w ,  d o b ­
rze p o k ie ro w an y c h  scen m a jo w y c h .  p s t ry  i ró ż ­
n o ro d n y  t łum ,  p rze lew ający  się w k a rcz m a c h ,  
ry n k a c h  i na  zab a w a ch ,  sz lachtę ,  m ie sz cz a ń ­
stwo, chłopów , służbę. Z aw o d zą  częściowo zbyt  
m a k a to w o  z rob ione  d ek o rac je ,  ale  i o n e  n ie  
rażą  z ny łn io  oka. P r z y je m n ą  n iesp o d z ian k ę  
sp raw i ły  ró w n ie ż  czyste , ładne  zdjęcia .  Dźwięk 
ty lko  nie stoi na  wysokośc i  z ad a n ia ;  jes t  to 
nies te ty  s łabą  s t ro n ą  f i lm u  polskiego

Pie rw szo rzęd n ie  p rz ed s ta w ia  się o b sa d a  oh 
razu .  P ię k n a  i sz lach e tn a  w w y raz ie  tw a rz  
F ra n c is z k a  B rodn iew icza  z y sk u je  jeszcze w 
m alow niczym , s t a ro p o lsk im  s t ro ju .  „ P a n  T w a r ­
d o w sk i"  p rzy sp o rzy  n iew ątp l iw ie  tem u  p o p u ja r  
nem u  a r ty śc ie  sp o ro  wielbic ie lek.  Ju n o sza  Stę- 
pow sk i  j a k o  d jab e ł  in p e r so n a  w y g ląd a  w m ia rę  
— n iepoko jąco ,  ch icnofem  iście  s z a ta ń sk im  w p ro  
w ad za  n a s t ró j  n a  w idow nię ,  a  m o r d u je  „ s ty lo ­
wego"  cza rn o k s ięż n ik a  —  Ja racza .

Również  w y ją tk o w o  fo r tu n n ie  przedstaw ni się  
o b j a d a  kobieca.  Śliczna, d o sk o n a le  g ra ją c a  
B arszczew ska  (w span ia ły  n a b y te k  d la  f i lm u 
polskiego),  d o b rz e  w y g lą d a jąc a  i szczera  w  
wyraz ie  M arja  B ogda  (dykc ja  j e d n a k  i n a d a l  
u ozos taw ia  dużo do życzenia) ,  M alicka  i Ćwik 
lii ska w epizodach.  C zynnik iem  h u m o r u  jes t  
t r ad y c y jn y  sługa  —  Sielański.

Ja k o  n a d p r o g ra m  —  a k tu a l ja ,  o raz  m iła  
g ro tesk a  r y su n k o w a  F le is ch e ra  z K u b u s iem —  
m a ry n a rze m ,  i jego n ieodzownym -—szp inak iem ,  
c h u d ą  u k o c h a n ą  i g ru b y m  ry w a lem .  A. S ił-

P A N  |
Nienotowane powodzenie I

Film a.a wszystKich PAN TWARDOWSKI
H E L IO S ]  Presera! Film, hó^ynbawi wsiysttlcb. Król komików!

H  A I R  ®  l / l f l  V B •
w k a p  ta ln e j n a iw ese lsze j k o m ed ii sa z o n u

MLECMn MRUGA
O b s a d a  : C a b  y S lo a n , M ac S u lk iv a i  i A d o ip h c  M cn jou , H e len  M ack. NiuspotyKane dotąd 

sytuacje komiczne. N a d p ro g ra m ; Atrakcje I aktualja. Pocz . o  g. 4. 6, 8 i 10.15

M U R Z Y N
AEWJA—L u d w lsa rsk a  4

Dziś w p o n ie d z ia łe k  30-yo  D  C I D  j T C | C f | \ i f  *  D d U f i S f t
m arc a  ty lko  je u e n  d z ień  D d l E r i j U W M  R S W j a

____________________________  przy u d z ia le  p o łąc zo n y c h  zesp o łó w  a rty s tó w  i kozaków . Dziś n ieo d -

w y s tęp  p o ż e g n a ln y  Benefis zespołu kubańskich Kozaków
W  n o w y m  w łasn y m , u ro z m a ic o n y m  re p e r tu a r z e  oraz  n a  ż ą d a n ia  P . T . P u b liczn o śc i w y ­
k o n a ją  w sze lk ie  p rz eb o je . T e a tra ln y  zespó ł a r ty s ty c z n y  w y k o n a  n a jn o w sz e  p rz eb o je  rew jo w e. 
Szczegóły  w  p ro g ra m a c h . D ziś 2 p rz e d s ta w ie n ia :  o  godz. 6.30 i 9 w. C eny m ie jsc  n ic  p u d  
w yższone  od  25 g r —  ANONS! Ju tro ,  w e  w to re k  31 m a rc a  w ie lk a  p re m je ra  N ow a a k tu a ln a
re w ja  p. f. „CORAZ L E P IE J "  p rz y  u d z ia le  NOW YCH SŁY NNYGH ART YSTÓW I B A LETU

A T  U l  C  /  n  I D /zś w yśw ietla  s ię  film  n iesem o w ito śc ł I g rozy

= = = i SMIERt UDP0CZYWA
N ad  p ro g ram  • D O DATKI D Ź W IĘ K O W E . — 
P o c z ą te k  sean só w  co d zien n ie  o gudz. 4-ej ppg łó w n y ch F r e d r i c  M a r c h

K siążki — to  rozm ow y z  q e n ja ln y m l lu d źm i
N O W A

fity>tzyc2iiBfe książek
A l i n o ,  J a g i e l l o ń s k a  16 —  9

O s ta tn ie  N O W O ŚCI — n a u k o w e  — b e le ­
trysty k a  K uflSv CZNfl I lek tu ro  sz k o ln a  

o ra z  i) L A  D Z I E C I  I
C zy n n a  od  g 12 a o  18 z w yjątk iem  św ią t. 
K aucia  3 zł. _________ B 1 m jr . ic r  . z  zł.

t̂yczna*" Fabryia Farbki go b.ttay
b. ta n io  do sprzedania. Ł ask  oferty : S. J u la n  

W ilno, N e m ie c k a  4 /19 su b  .O k azy jn e*

OKAZYJNIE

kupię woiex
O ferty  d o  A d m in is trac ji 
„K u rje -a  W ileńsk iego*  

p o d  „W ózek*

P O K Ó J
d o  w y n a jęc ia  1 tam ż e  
KWIATY sp rz e d a ją  się . 
W iadom ość: Z yg m u n -

to w sk a  8  m . 4

C A S IN O I
Jutro premjera I

Dz.ś o s ta tn i 
n z ien Za chwilę szczęścia'“ DSmSW

W a ila t e  3 E E R Y  i J a ik ie  C O O P E R
n a jnow szym

p o tężn y m
p rzeb o ju ZaPUMNIANY człowiek

JłCW JAI P R IM A  A P R IL IS 1*
B aik o n  25 gr.
P ro g r. Nr. 67 p.t. » 9 <

R ew ja  w 2 cz. i 15 o b rożach ,  z u d z ia łem  n o  w o zaa n g a żo w an y c h :  w odew il is tk i  W ilczy ń sk ie j ,  
p ieśn ia rk i  Sza jdz ińsk ie j ,  h u m o ry s ty  i m is trzu  gwizdu  M arskiego, p io se n k a rz a  Rawskiego.  —  
30 i 31 m a r c a  p o żeg n a ln e  w ys tępy  T rzo sa lsk  ich. O d  1. IV. w y s tęp y  d u e tu  tanecznego  E nn t  
And C onstan ti ,  ( f e n o m e n a ln ’ w y k o n a w c y  l a ń c ó w  c h a ra k ie ry s ty c zn y c n ,  e k sc en t ry cz n y ch  i ro­
syjskich) o raz  p io se n k a rz a  L eona  L cńsk iego . Codzien. 2 seanse :  od  6.45 i 9.15. W  niedz ie lę

i św ię ta  3 seanse :  4.45, 7 i 9.15.

Polskie K<no

ŚWIATOWID
Film , o  k tó rym  
m ówi z e n tu z ­
jaz m em  p ra sa  
c a łe g o  św ia ta . Amfitrion

u

W s p a n i a ł a  k o m e d j a  film o w a p t. 91  
Przep y ch  wystawy H u m o r. Śpiew . M uzyka. T y siące  sta ty s tó w . W roi. g t. h a e th e  u o id ,  
______________________________________ Willi F rltsch  I P au l K em p______________________________________

CWfeM. PASM .AD, KOWAlS KI* WARSZAWA

DO WYNAJĘC IA 
M I E S Z K A N I E

5 — 6 p o k o jo w e , 
s ło n e c z n e , c iep le , z 
w sze ik irm i w ygodam i 
(I p ię tro )  T artak i 19- -4 
(ró g  C iasnei), te l. 3 52

A K( SZLAKA

M. Brzezina
m a s e r  leczniczy 

i e lek try zac je  
Z w ierzyniec, T Z ana, 

n a  lew o O ed ym inow ską  
ul, G roozka 27

Maszynistka
P O S Z U K U J E  P O S A D A  
ja k  r ó w n i e ż  m o i *  h y t  
a n g a ż o w a n i  d o  b iu r a  
t e r m in o w ą  p r a c ą ,  w y k o  
n u ję  r ó ż n e  p r a c e  w  do  
m u  p o  b .  n i s k i c h  cen tcV  
Ł a t k a w e  o f e r ty  d o  a d m  
. K u r i e r a  W i le ó o k ie fO  

p o d  . M a s z y n i s t k a "

AKUSZERKA

Smiałowska
p rzep ro w ad z iła  się  

n a  u l. W ielką 1ft-*-7 
tan i e  g a b in e t k o s m e l  
usu w a  zm arszczk i, b ro ­
daw ki, ku rzajk i I węgry

fk AOBUW IE
TAM I I ,  S O L ID N I  
I MW AMANTÓW ANI 

TYLNO 
Z P R A C O W N I

WITEGO PIPIAŁŁO
WILNO

OSTROBRAMSKAl OS
" J

A k u t iA E ttk A
M a r j a

Lakierowa
P rzy jm u |e  od  9 1 d o  7 w. 
ul i .  ias ińsk iega o — 18
róg O fia rn e i (o b . S ąd u )

PINH K C JA  i ATVV*VD“T 1tA t Jhs W ilnw. Ban<t*u «. ■>. 1 .. A ó ih in fśtr. W . T u d a z to r  n a cz e ln y  p rz y jm u je  „d g. i — 8 p ^ a l. J e . r e t i r i  r e d .k c j i  p rz y jm u je  a d  g. ! -
i iu - ie f lje  tA j-o iu  mi ę. 3 1/ , ppoŁ  Aąk«js**,w R ed ak c je  u ie zw raca . D y ie k lo r  w ydew nictw * p rz y jm u je  od  g. 1—2 ppoł. O g łoszen ia  t ą  p rz y jm o w a n e : od godz. 0 ’/ , —3 ’/, i 7—9 w i.

K< n tn  t i r k o w i  P . K, O. n r . 86.759. D ru k a rń .*  — u l. lsisk. B a n d u rsk ieg o  4. te le fo n  8-40,
8K H A  PRĘN U M ERA TTi m lkalączitle z od i tu  a iaai n o n a  lu b  p rz e iy łk ą  p o cztow ą i d o d a tk ie m  k siążk o w y m  3 zł„  a  o d h io rcm  w a ó m in i tt r .  bez d o d a tk u  k siążk o w eg o  3 i t .  8o *j. z a g ra n ic ą  f «L 
tf i» » A  O G ŁO SZLN i L .  , a t m  m ilim e tr  p rzed  u k u « m  —  74 g r„  w tekści*  60 g r ,  su  tekst. 80 Br „  k ro n ik a  r c d u ic .  i  k o m u n ik a ty  — 60 g r. za  w ie rsz  Jed n o szP„ o g ło s i, m ieszl an . — 10 g r. za  w y ra *  

\ y c i  o m  do ilc*a  SH aa  og ło szen ia  cy fro w s 1 iabw A rycsna 60% . D la p o sz u k u jąc y ch  p racy  60%  zn iżk i. U k ład  og łoszeń  w  tek śc ie  4-ro  łam ow y, z a  tek s tem  8-m io łam ow y, ł a  treść  og łoszą*  
I r e -c y *  .n a d e s ła n e *  R a d a k a ja  At* o d p o w iad a . A d m in is tra c ja  z_ str*cga  so b ie  p ra w o  zm ian y  te rm in u  d ru k u  ogłoszeń i n ie p rz y jm u je  z a s trz eż eń  m ie jsca .

r r  a  D liii iYilao. ul. i ,  lei. a id. JtetóUżr oau, LatlwUs JaakuG.JU-


